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Rok 1903.
W y o i io u s i  w  d a l  p o w s a w ie is  

t  ”  id ńaie S po petudniu «  6*t ■ in i»
naat/jpnegn.

firssairtU z prz««Tłkf| poastm yjwat. 
w iraju i Austryi miesiąc*. 2 k. 20 h
w Niemczech . . .  R „ — >■
rr innych Państwach . . 4 „ — *
Zm zmianę a.^iesu dopłaca się 40

(V>la ■. n»l«i aidniń rownoca ifnia b 
jQi*:*p umiany ftdr»sn 

ĥ iiBBBrota w* Lvowię miesięcznie 2 k
S w ir  koiztnji we Lwowie . . 8 h 
aa prowincyi . . . . . .  12 b

Isnen z pcprzłiinUh dni po ?0 '•
W o r * lJ !i«  T iO r iE Ł lK N IA  P B Y W A T N 50 »*r9ozy£.«t’ik, ślubaob, ĉłs«l*cłi, naboMtrt' t̂ -wach HftiobnyeJa, liojjirewbaok, ?CJrt1 fJtb&w pryw*tz!ycfe, raklaniy Al* palfrw, •desytÓTT 1 koTRcartóił*, epi*£ Bklaaek, ds-o «gnbftchf prnad-

i t  <L 1 k. wwwifc

EG-L.Ą
polityczny, społeczny i literacki

IB U 8ZEKIA I raZUPUTĘ MEJ8B0H  
przyjmuj* wyłączni* :

Ajmyp dzimitir Sskołowiliifi y« Lwroił 
PM>« H łm m a n i 1. 9

Ceny ogłoszeń:

Zwyczajna ogłoszen ie  na czwartej 
stronicy:

wiersz petitowy alhojegonr ejsce 2C h  
\ \  drobnych u jło szs-ra ch : 

tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem „ g 6 k.
koreśp. p.ywatne ,, „ S b

Nadaałana na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia wiersz petitowy alhc ja­

go miejsce . . . . 60 h.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k 

Og.oezenla na czele numeru 
■* pierw«rej stronicy wiersz peta- 
to-^  . . . . . & h.

Dziś:
Jutro

św. Feliksa z Noli js 
św. Maura Op. OL

Nowy Rok 
Sylwestra Pap.

Adres Redakcyi i Aaminiatraoy' 
Lwów, ul. Syk&tuska I. 45 .

Wschód słońca o g. 7 m. 68 
Zaohód ,  .  4 m. 26

Długość dnia godzin. 8 mina i 88 
Przybyło dnia od wczoraj 8 min.

k h  pnedwyborciy *  M o p o t ó ,
Od Bałtyku do Suderów, we wazj-sidch 

naszyoh ziemiach pod twardem prursiem ber­
łem '•ozwinęły się przygotowania do podw ój­
nych wyborów, które się odbędą za kilka 
miesięcy, aby daó nowyoli deputowanyoh do 
parlamentu Rzeszy i do sejmu pruskiego, liu- 
dnośó nie czekwła tym razem hasła komitetów, 
leoz same, przystąpiła do akoyi przedwybor­
czej. W idocznie pali ją zrozumiała gorąoz»a, 
gorycz niedoli popyoha do ozynów, szlache­
tny zapał nnosi. Zdawać się moiu, że po za 
namiętną żądzą wytępienia polskoćoi nio inne­
go nie istnieje dla państwa pruskiego, bo oto 
sejmowi, który dziś się zbiera na ostatnią de­
sy ę, rząd przedstawił same tyiKO proiekty 
antipolskie, a więc wniosef o znaoznem po- 
wię .szeniu pensy! niemieokim urzędnikom w 
Wielkopoisee i o budow;e dla nioh '“dli z o- 
gródktmi, wniosek o założeniu w Bydgoszczy 
rolniczej sfcaoyi dośw.aduzalnej, a w Pozna niu 
akademii, przyozem obie ta instytucje utają 
służyć ty Iko Prusakom, wreszcie wniosek o 
zrównrniu w Poznaniu wałów fortfeoznyoh, 
aby na obszarze, który w ten sposób po­
wstanie, założyć nowo miasto Posen, tam prze­
nieść wszystkie gmaohy rządowe, ti ,.m ulgami 
podatkoweml :■ darowizną gruntów pod b"do- 
wę domów ściągnąć kupców, fabrykaum w, 
rzemieślników,, oczywiście sim yoh Prusaków, 
i w ten sposób zubożyć, zrujnować, ooróoić w 
pustkowie polski Poznań. Niemieoaie stowarzy­
szenia gimnastyozna wniosły do rządu Dodanie 
o przyznanie Wa tnnduszów nn, budowę sel 
gimnastycznych w miastaoh wielkopolski eh, 
aby — jak wyraźnie powiedziano w podaniu 
— Prusacy mogli skuteo sniej opierać się na­
porowi polskiemu, —  i odpowit dziano im, ie  
ich patryetyozne żądanie jdzie w mierę mo- 
żnoSoi Bpelcione. O ile państwo pruskie m y­
śli tylko o wytępieniu polskości, o tyle ce­
sarstwo niemóeokie nie ma zaa się innej tro­
cki, jak t lko o to, aby w zbrojnołoi prze­
ścignąć Ro.ayę, więo punamentowi Rzeszy bę­
dzie przedstawiony projekt powiększenia jazdy, 
i-tóra rozloknjo się w W ielsopolsoe, aby swą 
lioabą dorównać liczbie jazdy rosyjskiej, itoją- 
cej yr Królestwie Pciskiem. Koszta takiego 
powiększenia armii spadną takie i na naszą 
idriuśó, rozmyślnio ogładzaną przez państwo 

na$to s*ś tylko ta ludność b ę d rę  o- 
barozona liozneml przykrościami, n5eodłączne- 
*"■ od postoju r eprzyjażnie usposobionegoXUi
Wujska. Z  rozrzutną hojnością aaje | sąd prn- 
*ki pieniądze na wjzi stkii antipolskie pomy­
ty , chooiaż budżet Rzeszy niemieckiej, -air 
knięty znaozDym niedoborem w roL u przeszłym, 
wykazuje, że w  roku bieżącym deficyt wynie­
sie przeszło 118 milionów marek.

W ięc naturalną jest rzeozą, ie  cała lu­
dność, jednem ożywiona noznuiem, jednym  b ó ­
lom, edną troską o przyszłość krainy, którą 
trzeba oddać potomcom tak samo polską, mk 
Polską otrzymaliśmy ją od wielkloh przod- 

jw —  zerwała się osła i radzić poo-.ęłb o so 
bit. Piękne te narady odznaczają się przedzi­
wnym spokojem i roztropnością, zupełnym bra­
kiem wszelkich doktryn, jedną c polskości my- 

O-d-it obywatele postawią dwóch lub trzeoh 
kanaydatćw, tam wnet bez gorących sporów 
jedni ustępują drugim, sami kandydaoi rozwa­
lają, który z n>oh ma więcej widoków powo- 
daenie i lepmj odpowie zadaniu, a tal- odraza 
przychodzi do zgody wszystkich na 'edaego. 
W ielka tc potęga, szozera, gorąoa myśl o Oj- 
°*3 zn ie ! Jak ona nieraz cuda tworzy, tak też 
często wywołuje podniosłe oh "i ile. Potężna 
"h isiała byó ta soena w Bytomiu na Soiląsku 
Głórnym, gdy na wiecu przedwyborczym, u- 
fządzonym przez centrum i zagajonym po nie- 
JP îeokn, wiara naraz huknęła jak sto piora- 
Qów : „Po polsku mówić 1 Tu polska przedwie­
czna ziem ia!" A  gdy przewocmioząoy dr lej 
prawił po niem.eoku, wiara wstała i z okrzy­

kiem : „Niech żyje Polska!" opuściła si.lę.
gdzie wnet zostały tylko puste ławk i wśród 
nich osłupiali ze zdumienia niemiecoy członko­
wie prezydyum, między którymi było szesna­
stu germaniznjąoyoh proboszczów. To się stało 
na tym Szląsku, któiy  zaledwie lat trzydzie­
ści tsrnu jeszcze się pysznił ze swej niemie- 
ckośoi, a siarczyście się wypierał polskiego 
imienia!

N i razie odbywają się wiece parafialna, 
które i dawniej gdzie niegdzie urządzane, ale 
teraz weszły one jakby w program przedwy­
borczych przygotowań. Jest to doskonałe uzu­
pełnienie organizaeyi wyborczej, bo takie wie­
ce mogą jie odbywać częste i stać się praw­
dziwą polityczną i społeczną szkołą o l rwatel- 
skioh obow ązków , naturalnie pod warunkiem, 
któremu w W ielkopoisee uczynione zadość, że 
ponozanie będzie się odbywało pod tern jednem 
na°łem naszych pradziadów „B óg  i Ojczyzna !* 
Na tych parafialnych zgromadzeniach istotnie 
ono tylko wszystkim przyświeca, a obok tema­
tów politycznych są przedmiotem rozpraw ta­
kie sprawy, jak tępienie Narciarstwa, w ycho­
wy wanie dzieci w domu po polska ; katolicku, 
obracanie oszczędności fia z&kapnu gruntów 
i t. p. Na kążdem zebraniu zawsze ktoś zdaje 
sprawę ze znaozenia wezelkich ozynów rządo­
wej, pastorskiej i prywatnej hakaty, tak więo 
słuehaoee dokładnie Bię obznajamiają ze wszyst- 
kiem, co grozi polskości i oo ją ooali.

Po taki oh naradach każda parafia wybiera 
mężów zanfnn.a do powiatewyoh komitetów 
przedwyborczych, które zrow u wejdą we wła­
ściwym czasie w ścisły związek z komitetem 
oentralnym, ako naczelną władzą, kierująoą 
wyborami. Zjazdy parafialne tylko tam odrazu 
obierają kandydatów na posłów, gdzie one — 
jak np. w Toruń i u — są zarazem komitetem 
powiatowym, bo w tem mieście, wybieraiąoem 
jednego posła, wszyscy polscy katolicy tworzą 
jedną parafię. W  innych o to l ’ oaoL wiece para­
fialne nie wskazują kandyaatow, wybór loh 
należy do komitetu oentralr < go i powiatowego, 
a parafie z góry  przyrzekają głosować na wska­
zaną im osobę. Leoz wszystL e razem obrady 
,7ieoów parafialnych dają obraz usposobienia 
ogółu ludnośoi.

Otóż z przebiegu tyoh obrad i z posbano- 
wień, które wszędnie powzięto, wynika bardzo 
dobitnie, ża nasza ludność nie ohoe wybor­
czych układów i spółek z ceDtrum. Nrjdosa- 
ćcia j to się objawiło dotąd na Szląsku i w Pru­
sach Zachodnich, a w W armii położenie jesz­
cze się nie wyjaśniło, w Poznańskiem zaś w y­
borcy mało się tą sprawą zajmują, bo tam 
spółki z centrum są sbyteozne. Centrum stra-
0 'o  mir w Wielkopoisee nietylko dlatego, że 
ono w waloe naszej z hakatą rządową i pry­
watną często umywa ręce . że są proboszczo­
wie germanizatorzy, ale jeszoze dlatego, że w 
ostatnich ozasaoh Niemcy katolioy, mieszka­
jący w Wielkopoisee, poczęli domagać się dla 
.iebie osobnych kośoiołów, kapłanów i nabo­
żeństw.

P m n s t ra c y a  przeciw Austryi,
W p ątek i sobotę były  w Rzym ie wiel­

kie u roczy stośc i z powodu 25tej rocznicy zgonu 
króla W iktora Emanuela II, „zbiemoza domi 
włoskibj", jak go nazywają dziejopisarze. Ze 
wszystiiob prowinoyj i miast przybyły depu- 
taoye; zjawili się także przedstawiciele Nmoy, 
Tryestu i Trentynu z ohorągwiami, okrytemi 
krepą i sami oni — ;edyni w barwnym tłu­
mie — byli w żałobie; n’'e* tórzy. zwyozajem 
lombardzkim, włożyli na głow y czarne worki, 
siSfi>*jłCb do pasa, a saopatrzone w otwory na 
oczy i usta. Delegatów z różnyoh stron krain
1 zagranicy naliczyły rzymskie dzienniki prze­
szło 15 tysięcy. Do te; rzeszy przyłączyła się 
miejscowa ludnoćó. Od Kapitolu wyruszyła pro- 
oesya do Panteonu, gdzie po prawej stronie od 
wejścia snsjdujo się sarkofag W iktora Ema­

nuela. Na czele szłe wojskowa muzyka, za nią 
weterani z ozasów wojen o zjednoczenie W łoob, 
dalej rzymska rada miejska, ?a nią wszystkie 
deputaoye z chorągwiami swych ziem i miast, 
wszystkie stowarzyszenia ze swemi godłami i 
nieprzejrzane tłumy ludnośoi. Osobną ozrrną 
gromadą posuwały s'ę w tem morzu ludzkie! 
głów  deputaoye z Tryestu i Treutynu, mając 
między sobą sto warzy ozenia polityozne: Oiroclo 
Garibsldi ai Triesue, orrtzt Trento e Triesce. 
W ysłańcy z N iccy i francuskiej Sabaudyi 3zli 
osoouo i nie starali się zwracać na siebie uwa­
gi. P n ed  gromadą irredentystów tryesteńskioh 
i południowo-tyrolskich niesiono ogromną p łó ­
cienną tablioą, uzatuą z takim białym, napi­
sem: .K rólow i, który ohoiał zjednoczyć wszyst­
kich W łochów, Try esteńozyoy, przejęci nie­
wzruszoną nadzieją, niusą hołd*. K iedy proce­
sy*. przesuwała słę ram o pałacu weneokiego. 
który należy do Austryi i jest siedzibą austro- 
węgierskiej ambasady, chorążowie podnieśli 
swe ch orągw i, a tłum wznosił irredentysńy- 
ozne okrzyki. Radykalne i sooyalistyozne dzien- 
nihi donoszą, żb była tn burzliwa demoastra- 
oya, inne tema przeczą, przyozem Tribuna i 
Oiomale d'ltalia zapewniają, że naprawdę nie 
było żadnej deputauyi z ziem austryaokioh, 
leoz, że emigranci z Tryestu i Trentynn, zda- 
wna już obywatele państwa włoskiego, w któ- 
rem podtrzymują idee irredentystyozne, sami 
się zamianowali taką deput oyą. Na mnraoh 
miastnoh pojawiły się plakaty, wzywL.ąoe 
ludność do walki z Austryą o Tryest i połu­
dniowy Tyrol. W ezwanie zaczynało się słowa 
mi, wyrzeozor em podobno przez W iktora Ema­
nuela I I :  „Stanęły W łochy, leoz jeszoze nie
oał \ lo lioy a  zrywała te plakaty, ale ciągle 
pojawiały się nowe.

Na drugi dcień król p rzy ją ł. przewodni- 
oząoyoh wszystkich deputaoyj, zastrzegłszy się 
z góry, że podczas przyjęcia nie padnie ani 
jedno niepolityczne słorro. które mogłoby ura­
zić kogokolwiek za granicami krajn. Jakoż 
przyjęcie odbyło się bez efektów irredentysty- 
osnyoh. Prezes komitetu obchodowego, weteran 
wojen o ssjednoozen* s, jenerał Dessonat prze­
mówił dc króla, wręczając mu pam ćkowy 
złoty medal, a król odpowiedział paru słowa­
mi, poozem krzyknięto „Niech żyje dom sa­
baudzki, niech żyje król" —  i na tem koniec. 
Leoz radykalne dzienniki zapewniają, że je­
dnak i tu. n&scnodaeh Kwirynałn i przed nim 
wykrzykiwano prr.ee... Austryi. A  (łasjla Ko- 
lońslca w dług m telegramie z Rzymu zapewnia, 
że wogóle niechęć do Austryi i Niemiec ogro­
mnie rośnie w całych Włoszeoh z powoda nie­
mieckiej taryfy celnej i oofnięoia przez Aust-o- 
W ęgry klauzuli winnej — i że tą nieohęoią 
odznacza się także gabinet Zanardellego, a o- 
kazuie ją  nawet medori lozmc, bo przy wszyst­
kich noramaoyach senatorów stale om ja naj­
dzielniejszego dziś włoskiego jenerale. Baldisse 
rę jedynie tylko zs to, że on do roku 1866-ego 
był ofioerem austryaokim i ohoó przeszedłszy 
następnie do armii vłoekiej, zrobił w niej świe­
tną karyerę i w Erytrei oddał państwu wiel­
kie usługi, jedc*.k dotąd powszeohnie jest na­
zywany „Austriaoo", oo —skazuje, że prześlą- 
dują go we Włoszeoh jakąś podejrzliwością.

Korespondencye.
Kijów (10 stycznia 1903,

Charakterystyczny prooee, kfóry trwał lat 
kilkadziesiąt, skońozył się tu teraz wygraną

Eopa w  gubernii wołyńskiej, niejakiego Tysz- 
iewioza. Rzeoz się tak m iała: W  rcLu 1864 

umarł p. Michał W ysocki, właśoioiel m»jatku 
Cęgowa w powiecie Zwiahelskim na W ołyniu. 
Po śmierci okazało "ię, że winien on miejsco­
wemu szynLarzowi Chaimcwi Tuttowi 4.000 
rubli. Spadkobieroy pana L.chała, dwaj jego 
synowie A lojzy i Maksymilian W ysoccy, nie 
mogąc zapłacić gotówką tego długn, a nie 
oh< ąo wchodzić z Chaimem w liohw'arslri sto­

sunek nradzib że lepiej będzie oddać spruwę 
p n ed  sąd polubowny z obywateli złożony. 
Sąd obywatii rozpatrzywszy sprawę i zba­
dawszy sytnaoyę majątkową W ysookioh, uznał, 
że najlepiej będs e dla nich, jeżeli z majątkn 
Cęgowa wydzielą folwark, obejmujący 24C mor­
gów  i oddadzą na własność Chaimowi Tuttowi. 
W ysooey się na tc zgoozili i wyrok sądu oby­
watelskiego oddali pod zatv ‘erdzenie sądu o- 
kręgowego wołyńskiego.

Tu jednak okazało się, że św.e,- o wydany 
za inioyatywą Murawiewa ukaz carski zaka­
zuje sprzedawania, darowywanie lub zam.enia- 
nii. szlaoheokioh dóbr osobom niebędąoym 
rosyjsk ego pochodzenia i mewyznająoym re- 
ligii prawosławnej. Wskutek tego Chaim Tut, 
jakc izraelitL, nie m ógł objąć ziemi w posia­
danie. W obec tego synowie zmarługo właści­
ciela majątku, A lojzy i Maksymilian] W ysocoy, 
zwróoili się do sądu o zwrot 24U morgów zie­
mi, zobowiąznjąo się w zamian do zwrotu na­
leżnej Tatowi sumy wraz z zaległemi prooen- 
tami. Ale Tut tymczasem prawa swoje do 
gruntu ustąpił nośpieszuie miewoowemu popo 
wi, Tyszkiewiczowi, z tytułu pochodzenia swe­
go mającemu prawe do nabywania ziemi w ga- 
berniaoh zaonodnioh. Skomplikowało tc zna- 
oznie całą sj w ę  gdyż nowy właściciel nie 
ohoiał ustąpić za spornego kawałka z emi.

Pc kilki uastu lafcaoh ustawiozoych pro­
cesów, rząd gubem ialny wołyńsk:’ poieoil ostr 
teozme oddać ziemię W ysockim. Tyezkiewioi 
zaskarżył natyohmiast to orzeorenie dc senatu, 
jednak W ysoooy objęli grunt sporny w posia­
danie i zaczęli wydzierżawiać go nrejso >wym 
włościanom SenLl zaś skasował rozporządze­
nie rządu gubernialnego i poleoił sądom spra­
wę rozpatrzyć ponownie Niepodobna na tem 
iniejsoTi pudawaó całego przebiegu tej nie­
zmiernie skomplikowanej sprawy, przeofodziłr 
ona znown przez kilkanaście lat następnyoh 
wszystkie niższe i wyższe instaneye, a£ wre­
szcie obeonie izba sądowa kijowska, rozpatru­
jąc sprawę poraź wtóry z rozporządzenia se­
natu, wydała ostateczny w yroś, którego mooą 
grunt rporny przechodzi w posiadanie po­
pa Typzkiewioaa. Tak zakończył się t,rawie

Wiedeń, 12 stycznia. 
{Młodoctieska *ad(t wojenna. — Ratnpania Nietn- 
cóu prteciu Słremayerowskiemu - oepo-ządeeniu.— 

Sprawa dwuletniej “luebp wojskowej).
(y.). W czoraj zebrała się w Pradze rada 

wojenna młodoozeoLów, t. j. klab w ykortw ozy 
ich stronnictwa i debatowała nad sytuaeyą 
Wierny jnż, że komitet ten uznał, że elaborat 
językow y dr. Koerbera, przedłożony komisyi 
ugodowej, nie nadaje się do przyjęcia i ż« klub 
młodcozeski przedłoży swój własny eleborat, 
nie wiadomo zaś nio pewnego o tem, jaką 
uohwałę powzięto oo do dalszej takty*- posłów 
młodoozeskich w Radzie państwa, t. j. ozy bę- 
clą oni prowad: lii obstrukcyę, ozy też nie. Byó 
może, że posłowie czescy zachowują odnośną 
uchwałę w tajemnicy i dopiero w Izbie przy 
pierwszem czytaniu przedłośeń, będącyoh na 
porządku dziennym, o osłonią sto karty, to je ­
dnak zdaje się nie ulegać wątpliwości,, że jb- 
żeli młodootesoy posłowie postanowili prowa­
dzić obstrnkcyę, w takiuc rai ie rozpcozynająoa 
się we czwartes nowa sesya parlamentarna 
nie potrwa nawet do końca styoznia. Przedło­
żenie bowiem o brukselskiej konweroyi cukro­
wej, zuajdująOb się na pierwszem miejscu po­
rządku dziennego, musi być załrtwione do 
końoa otyozn'*, i gdyby do tego czasu Rada 
państwa nie mogła ratyfikować konwenoyi 
brukselskiej, wówozai mus nastąpić ratyfika- 
oya jej w drodze pozaparlamentarne , na pod­
stawie paregraft czternastego, co jednak może 
mioó miejsce tylko w takim razie, gdy parla­
ment me jest zebrany.

Bvć może zresztą, że w  ciągu kilku pier­
wszych po-iedzeń Rady państwa miodoozes 
zaohowaią rezerwę, a tymozasem zeohoą w kon- 
ferenoyi ugodowej poinformować się należycie 
o w łaściwych zam larach stronnictw niem.e- 
ckiob w sprawie językowej. Dotyohnzasowe 
bowiem stanowisko Niemców w cej sprawie 
jost dwulicowe i urprawiedliwia w zu*ielnośoi 
podejrzliwośo Oztohi w. Z  jednej strony bowiem 
oświadczają Niemcy gotowość poozynienia Cze­
chom konoesyf w dziedzinie wewnętrznego ję ­
zyka urzędowego, z drugiej jednak strory pra­
cują całkiem wyraźnie nad tom, aby w spra-

ozterdzieśoi lat trwający proces o 240 m or-.sT̂ .e 1 ;y ° ^ a języków rajowyc w słn- 
ffów crnntn Isżbie zewnętrznej odebraó Czechom niektóre igów gruntu.

Rzeoz drobna, bo ooż wobec obszarów 
państwa rosyjskiego może zntozyó 240 mor­
gów  — a jednak oharakterystyozr.a, żn R os ja ­
nie nawet w ta* drobnych sprawach wcią zła­
mać sprawiedliwość, niż zrobić ustępstwo P o­
lakom. Bo jasnem jest przeoież, że skoro 
Chaim Tut r ie  miał prawa nabywać tego ma­
jątku, to i wszystkie akta, zrobione przez nie­
go, dotyoząoe cwego majątku, nie były prawne. 
Niezawodnie Izba kijowska wydałaby wyrok 
inny, gdyby nabywcą owego folwarku był 
jakiś katolik a nie pop prawosławny. Również 
W ysoccy  nie byliby przegrali tego procesu, 
gdyby byli prawosławnymi.

Otóż ta drobiazgowośó, małostkowość, to 
wieczne zawsze kierowanie się względami ma- 
łemi, oharaktervzn ie oałą walkę, jaką naród ro 
syjsk1 prowadzi z nami — walkę, która pomi­
mo, ź<' już trwa od lat prreszło stu, do żadne­
go rezultatu nie doprowadziła. Górzejby ni.m 
było o wiele, gdyby Rosy a doczekała się kie­
dyś prawdziwego męża stanu, który umiałby 
się wznieść ponad nizkr poz om jurydyozny po­
mysłów biurokracji rosyjskiej i wypowiedE;ał 
nam wojnę w wielkim stylu, przez np. otwo­
rzenie nam wsznlkioh dróg do pusad rządo­
wych, do torzystania z nieprzebranych zaso­
bów skarbu państwowego itp W tedy możnaby 
się było obawiaó czybkiego stopienia się na­
szego społeozeństwa ze społeozeństwem rosyj- 
skiem. Dzisiaj sam rząd roryiski i wszystk « 
jego instytuoye i organa gorliwie nad tem pra- 
oują, żebj w Polakach w ytworzyć jak nujsil­
niej szj polski patryotyzu.

tyoh praw, jakie oni już posiadają. Nie darmo 
zrobił dr PaoLk zaraz na pierwszej konferen­
c j i  wstępnej zastrzeżenie, ii Czesi nie por wolą 
na żadne Aakie uregulowanie kwescyi . ęzyko- 
wej, które by Laruszało na ich niekorzyść zasa­
dy, ze warte w rozporządzenia Stremayerow- 
skiem —  Rozporządzenie to, wydane w kwie­
tnia 1880 postanawia między innemi, że na 
całym obszarze Królestwa ozeskiegc muszą 
czeskie dokumenty byó wpisane w oryginal­
nym (a więo czeskim) tekście do publioznyoh 
keiąg i rejestrów sądowych i że .eżeli iwiwdek 
zeznaje w jakiejś sprawie pc czesku, to te ze­
znania jego mają być po czesku wpisane do 
protokołu

Owóż te postanowienia kłują dziś w oczy 
Niemców i chcieliby oni koniecznie uchylić je 
za cenę przyznania Czechom wewnętrznego 
ozeskiego języka urzędowego w okręgach czy­
sto czeskich. Ta chęć przebij: całkiem wyra
śnłe zarówno z głosów prasy niemieo^ej, jak 
i z wynurceń niemieckich polityków. Między 
innemi dowodzą oni, ie  Stremcyerowskie roz­
porządzenie jnż się przeżyło, że n kt nie wy 
deje rozporządzeń na wieki, a więc i Stre- 
mayer nie wydał swojego w tej myśli, aby ono 
w nieskonoronośó obowiązywało, że wreszcie 
zniesienie owycb postanowień koniec snem jest 
z tego względu, iż Czechom służy Stremayerow- 
skie rozporządzenie za pretekst do przemyoa- 
nia armi: czeskich urzędników do rdzennie nie­
mieckich miejsoowośoi. Owóż jeżeli Niemcy na­
prawdę zeohoą urzeczywistnić ten swój z&mi&r 
i znieść lub przerobić owo rozporządzenie Slre 
mayerewsk*'!, tc zaiste nie ma oo i myśleó o 
zgodzie i świadczyłoby to chyba o tem, że 
Nsiętnoy wcale nie pragną zgody.

Patologia biurokratyzmu
tC ią * dai3zy>.

Rozważę dalej autor „obowiązek posłu- 
■zehstwa", i stwierdza, ze urzędnikowi, *tóry 
odczuwa sprzeczność między rozkazem szefa a 

w*s przysługuje tylko tu i ówdzie trw oili- 
Wle lań zastrzeżone prawo remonstraoyi, ożyli 
przedot-wienia swych skrupułów co do legal­
ności lub pr&ktycaności otrzymanego roekf.zu. 
Al* prawo to stało się illnzorycznem, zwła- 
'*oza w wypadkach, gdzie np- jako strona spór 

odąca, słaie państwo w swoim własnym ma­
jestacie, lub gdzii urzędnicy krępują się wzglę- 
aam rznkonie cele państwowe (procesy ha- 
*a ty s^  zm w Niemczech).
, . innych objawów biurokracj1, ata-
ju ie  p. Ols* weki ostro także manię uniformo- 
wini? wszy ii ich, oo tylko służą pod sztanda­
rem ]_ń?tw. . Antiąr twierdzi, że system umun­
durowania i rz jdników może byó dobrym ty l­
ko dla ipołeczeńst-TT 0 bardzo prymitywnej 
auliurze, gdz e guzik śy ieoąoy i odbijający 
egzotycznym krojem trój i nakrycie głow y 
identyfikuje z władzą, gdaió zmysłowe wra- 
źenie błyskotliwego nbioi-u ma skierowywać 
Udzi do uznania ważności ładu społeoznego; 

ale w państwach europejskioh jest taki »y- 
stem tylko antif cołeoznym wynalazkiem bin 
rokraoyi, mająoym za oel wyodrębnienie urzę­
dnika od resaty obywateli. A  jestto jeszcze i 
°iężar dotkliwy nałożony na skromny budżet 
Urzędników

Omawiając wreszcie msteryalue pruwa

urzędnika, krytykuje autor system płac stałych, 
pensyi wym ’ erzftnyeh za ozas bez względu ca 
interny w nośó i wydatneść prary. Zapewnienie 
spokojnego bytu i stałyoł dochodów, niezawi- 
słyol- od nntężeaia praoy, należy się ludziom, 
kiórzy już w życiu złożyli dowody energ i w 
walce o byt, ale ograniczacie ogromnej licdby 
młodych energicznych ludzi na skromne pobo­
ry urzędnicze i odjęcie im swobody zdobyw r- 
nia sobie owooów pracy w wolnera współza­
wodnictwie, musi prowadz;ó do ogólnego zde­
moralizowania i rozleniwienie najwy bitniejszyoh 
sił ludnośoi. Z  drugiej stronny powinnoby pań­
stwo dążyó do tego, by posiadać mało urzędni­
ków, ale dobrych i dobrze płatnych, tymczi ,sem 
rzeoz się ma przeoiwnie. L iczba urzędników 
rośnie z roku na rok, ale i materyał urzedn5- 
ozy jest coraz lichszy. Państwa nowożytne, na- 
śladująo rie wzaiemnie, wprowadzają z iażdym  
rokiem ooraz to nowe komplikaoye w systemie 
wymiaru praw prywatnyoh i w administracyi 
publicznej, a wskutek tegc ciągle pomnażają 
liozbe swyoh fnnkoyonaryuszy, oo piohł»niać 
musi olbrzymie sumy ze szkodą istotnych po­
trzeb rozwoju gospodarczego społeoznego. 
A  przy każdej okazyi zmian w unądzeniich, 
nie stawia się nigdy zasady, że ta innowacya 
administracyjna powinna zmierzać do upro­
szczenia, do ujednostajnienia prawideł współ- 
żyoia państwowego, lecz z góry  wychodzi się 
z założenia, że będą potrzebni nowi urzędnicy, 
nowe przepisy orgcnizaoyjne, instrukoye, — 
no i nowe pensje, bez względu na to, ozy 
wartość innowaoyi derównuj-s wysokości kosztów 
jej zorg inizowanie. Jest jakby jakaś gorączka

w tworzeniu coraz to nowych urzędów, tak 
jakby miarą oy w ilm oy i danego państwa i jego 
mooarstwowej potęgi była gri ośó szematyzmu 
państwowego i sama wypłaoriEyoh pensyi, 
W  ten sposób powstaje nowa hydra społeczna: 
milit&ryzm biurokratyczny, który swo'~a rosną­
cym z dnia ns dzień oiążarom przygmatą ludz­
kość, nie ustępując pod tym względem milita- 
ryzmowi wOjOnnemu.

IV.
Następny rozdział pt. „Biuroki oya i ż y ­

cie prawne" poświęcił autor rozpatrzeniu szkóc . 
jakie wskutek biurokracji społeczeństwo po­
kosi w  swem tyciu  prawnem. Drisiejsze usta­
wodawstwo, zdaniem autora, zostało zarażone 
takie epidemią! biurokratyzmu. Coroozn a po 
wstaje olbrzymia :lośó nowych prawideł pra­
wnych, któryoh istnienie wpływ kończy cię 
na opublikowaniu ich w zb orach ustawodaw­
stwa* na zastosowaniu meohanicznem irrez 
władze dc danyoh wypadków. Spoleozeństwo, 
a przynajmniej przeważna jego  ozęść suoi przed 
rosnąoą z dnia na dzień księgą ustaw jak przed 
tajemnioLym skarbem ksiąg sybiliii i- b nie 
roznmiejąc je j i nie odczuwając ohęoi prą."- 
swoienia sobie jej tajemnic — dlatego, bo ja . 
autor jnż pierwc; zaznaczył, prawo tworzy się 
n nas poza istotnem życiem pr«wnem tpołe- 
jzeńst..a . Stąd pochodzi ta powszechna n’ 0",na- 
jomośó prawa i ta obojętność dla urządzeń prą 
wnych, których uczy dopiero bieda w chwili 
kolizyi z prewem i doświadozei ie krzywdy, 
doznanej z powodu ignorsnoyi w  tym kierun­
ku. Tymozasem zaś urzędnicy czują, że posia­

dają wyłączny monopol na mądrość prawniczą 
i z jednej strony ulegają obłędowi wielkości, 
ozująo swą wyższość ponad ogółem obywateli, 
nie znająoyoh najprostszyoh zasad prawnych, 
z drngiej atrony popadają z konieczności z roli 
bezstronnych wykonawoów prawa w rolę na­
uczycieli i mentorów, zmuszonyoh poświęcać 
większą część swego ozasu na rozwlekł* infor­
m acje  i pouczan e stron.

Tu autor sięga dc filozofii prawa i poru­
sza pytania, it  i* grrnioe należałoby zakreślić 
państwu, jt b:o czynnikowi korującem u ruchem 
ustawodawczym w rozwoju i przetwarzaniu 
prawa, aby uniknąć przykrych starć i kolizyi 
z ludnością. Są uczeni, którzy twierdzą, że ka­
żde nowe prawo jest wdarciem się w prawa 
już istniejąoe, i nie może się przyjąć bez pe­
wnej walki ze społeozeństwem, inni znów są 
zdania, że nowe prawo nus; się zawsze liozyć 
ze zwyczajami wśród ludności i ugruntowanem 
na ioh podstawie prawem zwyozajowem i do­
stosować się dc nich o ile możności. Autor 
przychyla się do tej drngiej teoryi i na do­
wód, jak Wielką rolę odgrywa zwyczaj, przy­
tacza nic zmiernie powolne przyzw /ez- anie się 
lndnośoi do nowych systemów miar, wag i 
waluty.

Do Każdego przeobrażania istniejąoego u- 
rządzenia prawnego powinno się przystępować 
jnk do ciężkiej operaoyi na osobie drogiej i ce­
nionej, jak do walki dla wyższych ideałów, a 
więo z tem posta łowieniem, aby o ile moino- 
śoi uniknąć staroia się prawa przeszłości, mi - 
jąoi go iuż za sobą próbę ognia, z pre wem po- 
myilanem, nowem, w teoryi może najlepiej

skonstruowanem, ale niebezpiecznem, bo me- 
znanem w działaniu i w skutkach. Tymczasem 
czynriki, aplikujące nowt. prawa społeczeństwu- 
pocieszają się tem, że choćby się czsporyment 
prawodawczy nie udał, „tc nio w elk .e  nieszczę­
ście, bo to się przeoież da zmienić: coś się
doda, ooś się, ujmie, d» ogą późniejszej ioweli, 
rusztę nzupełni się rozporządzeń air wysonaw- 
ozemi okólnikami, orzeczeń.urns w toku iu- 
soanoyi itp. i jakoś nowe prawo Lię utrze". 
W  tem właśnie leży niemoralnośo hiperpro- 
dukoyi prawodawcze i charakterystyczni rys 
dzisiejszego ustawodawstwa — zdrnien. autora. 
Dla ' uetraoyi podaje autor historj ę gwałto­
wnych zmian prawa dzielenia gruntów w Ga­
lic j i ,  historyę galicyjskiej ustawy drogowej, a 
potem podnosi to, że biurokratyczna masz} a 
prawodawcza w Galioyi lubi dla w j£ody  
przeskakiwać przez p-awc zasednioze, ogi aie 
za złe uznane, i poohopnie bierze się do re 
form ustaw szczegółowych formalnego prawa. 
Dzieje się tc dlctego. że prawo zasadniczo me 
da się jednym zamaonem zmienić przez wyda­
nie noweli, reguiaminu itp., prawo ormalne 
zaś, jako mniej w orga m zri społecznj ws 
knięte, można dow oln ie  przykrawywaó, łatać i 
zszrwau i w ten sposOD ut-zjm yw ać zgrabnie 
poz~ry, ie  naiwyższa reprezentacja autc .orni 
cr.na pracuje u i imordowauie nad uszczęśliwie­
niem kraju. Iiustraoyą tyoh prrktyk w Gali- 
oyi jest historya reformy administracyi gmin­
nej i ustaw drogowyoh, bndowniccych. ognio- 
wyoh itp.

(Ciąg daiszj nastąpi).

Publiczna Haia aukcyjna L w ó w ,  P a s a t  R f l l k o t a s c h a .  Zakład otwarty będzie w najbliższych dniach. Istniejące już biuro udziela wszelkich informaeyi i przyjmuje zlecema 
sprzedaży i kupna przedmiotów. W  obszernych salach otwaitą będzie s t a ł a  w y s t a w a  rzeczy nadesłanych do sprzedaży. Licytacje publiczne na

meble, obrazy, dywany, kosztow ności, antyki, pow ozy, sprzęty dom ow e, fortepiany, maszyny ifcd. iid
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O możliwości wprowadzenia w J astry i 

Iwaletniej siużby wojsk we] mówi i pisze się 
wiele od pewnego czasa. Ostatnimi dniami za­
brało w tej sprawie głos jedno z czasopism 
wojskowych Oesterreichisch-miUtdrische Zeń- 
schrift i zamieściło artykuł pewnego wysokiego 
ofioera, który jednak nazwiska swego nie w y­
mienia. Artykuł ten sprawił wrażenie, gdyż 
puwskeohnie uważają go za inspirowany przez 
najwyższe władze wojskowe, za pewnego ro­
d n ia  pouozenie ludności, aby wiedziała, jaką 
w*rtośó przywiązywać należy do haseł, rzuca­
nych przez agitatoró» . Łatwo jest bowiem rzu­
cić hasło dwuletniej służby wojskowej, ale 
niechże ludność wie o tern, jakie ta zmiana 
pociągnie za sobą finansowe ciężary, Owóż au­
tor tego artykułu przedewszystkiem stwierdza, 
że ministerynm wojny nie od dzisiaj studyuje 
kweatyę dwuletnisj służby wojskowej i osta­
tecznie zgodziłoby się na «ią , ale pod pewny­
mi warunkami. Pierwszym warunki im zaś jest, 
aby stan piezencyjny armii na stopie pokojo­
wej i po zaprowadzeniu dwuletniej &łużbv po­
został „przynajmniej* ten sam, oo dotyohosas. 
Oznaoca to powiększenie kontyngentu rekrutów 
o połowę, skoro bowiem odpadliby żołnierze, 
Nużący trzeoi rok pod karabinem, a stan armii 
miałby pozostań ten sam, to oczywiście masia- 
noby wybierać o 60°/o więoej rekruta, niż do- 
tychozas. A  zatem kontyngent lamej Austryi 
bez W ęgier musiałby byó powiększony o 
39 606 ludzi roozn:e.

Dalszym warnikiem  jest to, ażeby liczba 
podofioerów, słnżąoyoL za osobnem wynagro­
dzeń1’ em, czyli t. zw, premią, po skończeniu 
trzeoiego roku służby została bardzo znaoznie 
powiększona. Obecnie ]est takiob podofioerów 
około 14 tysięoy, po wprowadzeniu zaś służby 
dwuletniej powinno ich być, zdaniem autora, 
przynajmniej 20 tysięuy

K i istyą kosztów projektowanej reformy 
nie za,muje się autor bliżej, a szkoda, bo to 
bardzo ważna kwestya. tinister Fojeryary 
obliozył był, ze zaprowadzenie dwuletniej służ­
by wymagałoby jednorazowego wyaatku 307 
milionów koron, a nadto powiększenia stałyoh 
wydatków na wojsko o 110 milionów rocznie 
Autor obecnego artykułu nie sądzi, aby to aż 
tyle kosztowało, w każdym jednak razie przy­
znaje, że koszta byłyby bardzo wielkie i dla­
tego radzi reprozentaoyi ludów, aby kwestyę 
zaprowadzenia dwuletniej służby brała pod 
rozwagę tylko w związku z bardzc zkiaoznem 
powiększeniem wydatków na wojsko. — Jeżeli 

ogata Franoya nie może prawie udźwignąć 
finansowego ciężaru, jaki poo-ągnęło za sobą 
zaprowadzenie dwuletniej służby wojskowe1 i 
zewsząd tam olyohać skargi i narzekania oby­
wateli, opłacających podatki, to cóż dopiero 
stanie się w ubogiej Austryi, a jeszcze w uboż­
szej G-aiioyi, jeżeli wskutek tego trzeba będzie 
podwoi i lub potroić podatki; gruntowy, doauo- 
wo-klasowy i aomowo-ozynszuwy.

Nieon więc przedtem, zanim ludność za­
cznie słnohać haseł rozsiewanych pi zez nie- 
onyoh agitatorów, zastanowi się dobize nad 
uastępstvami, jakie wykonanie tych naseł po- 
oiągn/e za sobą.

Bada miasta Lwowa.
Lw ów  18 stycznia.

Wosorajsze posiedzenie rady miejskiej 
rozpoczęło się uch waleniem wniosku p. J. Ihna- 
towioza, żeby wziąć gremialny udział w 40-le- 
tniej rooznioy powstania styczniowego, prze­
znaczyć na ten cel 2000 korou i wydelegować 
czterech członków Rady do komitatu obywa­
telskiego, zajmującego się urządzeniem uroozy- 
stośoi. Delegatami Bady do owego komitetu 
wybrano pp. Dziwmskiago, Platońskiego, Rie- 
dla i Rawskiego Podczas dyshusyi nad tym 
wnioskiem podniósł dr. Lisiewioz myśl, że na­
leżałoby stworzyć sohroniskti dla bezdomny oh 
inwalidów tego powstania.

Z  kolei uohwalono na wniosek dra R o­
szkowskiego wezwać radę szkomą okręgową, 
aby postarała się n rządu o przyznanie szkole 
Wydziałowai żeńskiej im. Jadwigi tytała i praw 
lioeum żeńskiego. Uohwalono też drug! wnio- 
jek  tego samego radnego, z oby Rada miejska 
udała się do ministerstwa oświaty i rolniotwa 
z żądań: m otwaroia we Lw owie na Polite- 
ohnioe osobnego wydziału górniozo hutniczego, 
na wzór szkoły w Leoben, a na wniosek dra 
Głąpińskiego postanowiono wysłać jeszcze trze- 
oią petyoyę w tej sprawie do Rady państwa.

Potem przystąpiła Rada do porządku dz‘ en- 
uego tj. do dalszego oiągu dyskusji nad regu­
laminem.

Po dyskusyi nad § 29, który mówi o pro­
tokole posiedzeń Rady m ejskiej, odrzucono 
poprawkę r. Blumenfelda, by protokół ten roz­
syłano radnym po posiedzeniu wraz z zapro­
szeniami na posiedzenie następne, odrzuoono 
beż wniosek p. Riedla, żeby wydawać dziennik 
rozporządzeń gminy, zawierająoy stenografiozne 
sprawozdania posiedzeń Rady.

Żywa dyskusya wywiązała się nad § 30 
nowego regnlaminu. Paragraf ten postanawia, 
że interpelaoya ma być na kwadrans przy­
najmniej przed rozpoczęciem posiedzenia zgło­
szona ustnie lub pisemnie, w przeoiwnym bo­
giem razie może ją prezydent dopusoić dopie­
ro na następnem posiedzeniu. Przeciw temu 
zaprotestował r. Dzieślewski, wywodząo, że pa­
ragraf powyższy jest nemach cm na dotychcza­
sowe prawa radnych. W  tym samym duchu 
tylko namiętniej, mówił dr Lisiew oz. Dziwił 
on się referentowi drowi Roszkowskiemu, że 
jako wytrawny parlamentarzysta mógł ułożyć 
taki paragraf, potem dodał, że dawniejszy re­
gulamin był Dod względem interpdiaoyi libe- 
rainie:szym, ale też uchwalono go wtedy, kie­
dy serca były gorętsze i kiedy w Sejmie nie 
wahano się postawić wniosku o usamodzielnie­
nie Gahoyi. W  końca wniósł dr. Lisiewioz, 
aby wnoszenie interpelaoyi odbywało cię tak, 
jak dawniej.

W  sprawie tej zabierali jeszcze głos pp. 
Hudeo, dr. Lilien, Markiewicz i Jonasz, poozem 
uchwalono nozostawić paragraf, dotyoząoy in­
terpelaoyi, w dawnem brzmieniu, to znaczy, 
nie przyjąó zaproponowanych ograniczeń co 
do terminn Egłaszania interpelaoyi.

Dyskutowano potem u ad dahzymi para­
grafami regulaminu, dotyoząoymi odpowiedzi 
na interpelaoyi. W  § 31 uchwalono przywró­
cić ustęp, który miał byó w nowym regula­
minie ODUSzozony. Ustęp cen brzmi : „ Interpe- 
lująoy może po odpowiedzi prezydenta uczynić 
z tego powodu odpowiedni wniosek*, Uohwa­
lono też j  32, postanawiający, że nad interpe- 
laoyą, tudzież nad odpow<ed :ią nad nią mo­
żna prowadzić dyskusy j za uohwai'% Rady. 
Uohwała ta 'est rozszerzeniem praw rr- 
dnyoh , ponieważ w dawnym regulaminie

dyskusya nrd odpowiedzią nie był*, dopu­
szczalną.

Na tern posiedzenie Rady zamknięto.

Z izby sądowej.
Lw ów  13 stycznia.

(Seulerka we Lwowie).
Wczorajsza rozprawa popołudniowa roz­

poczęli* się dość ożywionym epizodem z dzie­
dziny rzeczoznawstwa pisma. Mianowicie sędzia 
wyjął z aktów doniesienie do polioyi, skiero­
wane przeciw szulerom, ; podpisane nazwiskiem 
„Sze szkicuioz , a ponieważ oskarżony tego na­
zwiska wyparł się, jakoby on to loniesienie 
napisał, wręczył je  sędzia, zaprzysiężonemu rze­
czoznawcy pisma p. Nowiokieniu do zbaaania. 
Gdyby się okazało, że pismo doniesienia jest 
istotnie pismem osk Szaszkiew icza, wówozas i 
wiarogodność owego doniesienia byłaby wię­
kszą. Otóż po godzinie studyów nad przedło­
żonym mu Htenr p. Nowioki oświadoaył, że 
na podstawę porównania pisma w liście z in- 
uemi próbkom- p *m* Szaszkiewioza, przyszedł 
do przekonania, że list ten pisał istotnie sam 
Szaszkiawi.cz. Z  grona csLarżonyoh rozległy się 
przygłuszone wykrzykniki: „kapuś! kapuś!
(denunoyant)*. Osk. Szuszkiewicz, zrazu jeszozc 
raz wypierał się autorstwa doniesienia i prosił 
o wezwanie innego rzeozoznawoy, lecz gdy sę­
dzia odmówił prośbie, powiedział wzburzony:

Przyznaję tylko, że ten list dyktowałam, 
jla  pisał go kto inny. Mam na to świadków. 
List nadałem na pocztę sam. Skonoypowałem 
zaś libt z poleoenia nadkomisarza polioj 
p Krainera, który mi zapewnił berkarność, je­
żeli to uczynię.

To oświadczenie Szaszklewioza miało wi- 
dcozrie na oelu upokorzenie rzeozozuawoy. 
Obrońcy, sędzia, prokurator zaoręli sami po­
równywać pisma i dyskutować nad niemi.

"W końcu jednak prokurator stanął na 
stanowisku, że dla sprawy jest obojętną rze­
czą to, ozy Ssaszkiewioz pisał list własnorę­
cznie, ozy nie, skoro on sam przyznał, że treść 
listu od niego pochodzi.

Obrońca dr. T e n  n o r .  Panie Szaszkie- 
wicz, a ozy treść tego doniesienia była zgodna 
z prawdą?

Osk S z a s z k i e w i p z ,  Byłem  wówczas 
chory na głowę i nie wiedziałem, oo robiłem. 
Że cierpię bóle głow y i nerwów, to mogą po­
świadczyć lekarze, którzy mnie leozyli, a z "o - 
wodn me nerwowośoi speucyonowano mnie aa 
kolei. Nabawiłem się tej choroby w czasie 
służby przy rozbiciu się pooiągów.

Przyznał po1, m Staszkiewicz, że list do 
polioyi pisała jego żona. Rzeczywiście, już  
przedtem obrońoy, przypatrnjąo się pisma w li- 
soie, zauważyli, że ma ono oharuL er kobieoy. 
"W ten sposób ostateoznie Szaszkiewio* w o- 
czach ko gów szulerki został denumyantem, 
ale rzeor>oznawptwo pisma okazało się umieję- 
tnośoią nie bardzo wiarogodną.

StLwieno jeszoze różne wnioski, między 
innemi jeden z obrońców prosił o zawezwanie 
psyohiacry, w celu wydania orzeozenia o stanie 
poozytamości umysłowej osk. Michniewskiego. 
Usłyszawszy co, osk. Szaszkiewioz prosił, aby 
przy tej sposobności zbadać i jego “tan um;, 
słowy. Sędzia odmówił wszystkim wnioskom,

W  końcu przesłuchano jeszoze dodatkowo 
głównego świ-dka Rissa, byłego płatniczego 
w kawiarni Metropol. Zeznał on m.ędzy inne­
mi, że p. Janowioz rozliozał się z nim nie oo- 
dziennie, ale co tydzień, a to w tym oelu, aby 
kelner miał więoej pieniędzy do rozpoźyotania 
grnjąoym gośoiom.

Na tem zamknięto postępowanie dowodo­
we, pouzem zabrał głos zastępca proknratoryi 
p. Stefanowicz, kładąo w  uzasadnienia oska 
rżenia nacisk n.» stronę etyczną i społeczną 
hazardu. "Wszystkich oskarżonych podzielił 
prokurator na trzy kategorye: takich, którzy 
uprawiają hazard zawodowo, takich, którzy 
padaję jego ofiarą, wreszoie kawiarssy, którzy 
zezwalają u siebie na grę hazardową. Mowę 
sw., zakończył prokurator wnioskiem : ukara­
n i  wszystkich oskarżonych. Potem przi ma­
wiali obrońoy: drowie Tenner, Krooh, rłeheib, 
Rabncr, Ohiger, Mayer, Hausman, Sommerstein, 
Korytko, Zajać i Ostaszewski, wreszoie kilku 
oskarżonyoh, którzy sami siebie bronili, mię­
dzy nimi Sraszkiewioz. Najostrzejszą była ntu- 
wa dr. Ostaszewskiego, który atakował raądi 
za to, że wyetępująo przeciw hazardowi wśród 
obyw ate li, sam szerzy b ,zard w formie lo- 
teryi

W yiok  uapadł o godzinie 9-ej wieczorem. 
Skazani zostali: M oryc Posament na 1.760 ko­
ron grzywny, Szymon Lipsohfttz, Maks Lubin- 
ger, Munio Reiss, K rzysztof Jano.ricz, Salomon 
Reich i Józef So£ eehter, każdy na 1600 koron ; 
Bronisław Muohn ewski, Włodzimiarz Szaazkie- 
wioz, Henryk Silberfeld i Dawid Keesler po 
600 koron, a w końcu dr. Jan Gołąb na 400 
koron grzywny. Na wypadek nieściągalności 
tej grzywny od oskarżonyoh zamienioną im 
będzie ona na areszt w stosunku 1 dzień za 
każdy oh 10 koron g i żywny. —  Z  grzywn, śoią- 
gniątyoh od skazanych w gotówce, otrzyma w 
myśl ustawy ozęść trzecią jako premium dono- 
si.cielskie redakcje. Kuryera lwowskiego któn 
tę kwotę przeznaozyła na schronisko Brata 
Alberta.

Mały fejleton.
Przybywam na karnawał...

(Fotatk" historyczno karnawałowa.)
Działo się to właśnie tok temu. W  dzi­

siejszych ozasaob bardzo rozwiniętyoh studyów 
historycznych nie powinne się to nikomn w y­
dać n; "przyzwoitem, że poruszam temat tak 
daleki od aktualności.

Siedziałem w swoim gabineoie pogrążo­
ny w czytania 40go tomu powieści Gąsiorow* 
ski.ego, gdy moone rzarprięoie dzwonka dało 
mi do zrozumienia, ż< przybywa gość o tem­
peramencie hiszpańskim.

— Doskonale —  pomyślałem sobie — lubię 
ludzi gorących. Ci najlepiej pasują do mego 
usposobienia.

W szedł Ludwik, stary przyjaoiel z pro- 
winoyi. Miał na sobie paltot zimowy, na pal 
tooie futro, a na futrze burkę. Nogi jego oLu- 
ta by ły  w przyzwoityoh rozmiarów s lty woj­
łokowe, na których — najwidoczniej już gwoli 
zadowolenia wymagań elegancji — speożywa­
ły  kaloeze, pokryte grubą warstwą błota, z 
czego można było poznać, że Ludwik chodził 
już po ulioaoh lwowskioh.

Obreuoiłem Ludwika snojrzeaiem i uspo­
koiłem się. W idocznie nie przeziębił się w 
drodze, o oo wopóle zresztą nietrudno ludziom 
o małe rozwadre a duż ra zaufaniu w swe 
zdrowie.

Ludwih rze k ł:
— Bęóę u oiebie mieszkał, kochany Bolku. 

Nie obawiaj się, niedlago, najwyżej 6 tygodni. 
Prtybywam  na karnawał, bo będę cię żenił.

— Tylko sześć tygodni — zawołałem.— Ależ, 
mój drogi, możesz nawet siedm Marzyłem o 
twoim przy j ździe.

—  Nie, na sześć, ani na jeden więoej — 
odparł z naciskiem. — Przedewszystkiem nie 
choę ci przeszkadzać, bo wiem, jak jesteśoie 
zajęoi, zapraoowani i jak wam jest potrzebny 
spokój w domu.

To mdwiąo, Ludwik —  ciągle jeszcze w 
kaloszaoh —  począł rozkładać swój > ubrania 
po moim gabineoie. Burkę ulokował na szafie 
t blioteoznej, futro rzuoił na łóżuo, a buty w oj­
łokowe na okno. Kalosze, najoenniajszy szoze- 
g ó ł garderoby Ludwika, spoczęły na mOjOm 
krześle.

Byłem serdecznie aoi“ szony taką swobodą 
starego przyjacielu. Uścisnąłem go namiętnie, 
pytając:

—  W ięc przybywasT się żen ić? Bardzo do­
brze czynisz. Niema, jak stan kawalerski, ale 
po nim powinien nasiępowpó zawsze stan mał­
żeński. Albowiem tylko w małżeństwie roz­
wijają się tb cnoty, które,..

—  Tere-fere — przerwał Ludwik — już to 
znam wszystko. Choę się żeu'ć, bo się choę 
żenić. Nie myślę o żadnych cnotach. A  przy- 
jeohałem do Lwowa, bo ty lzo tutaj można so­
bie wybrać żonę według gustu. Chwała Bogu, 
jest ich tutaj dosyć.

—  O! —  krzyknąłem — jest wybór, bardzo 
ładny asortyment. Możesz v ybierać, jaL w 
sklepie norymberskim. Blondynki z ozaruemi 
oczami i brunetki z niebieskiemi. blondynko- 
brunetki, wysokie, niskie i średnie, szozupłe, 
chude i bardzo tęgie (są pu 800 funtów i po 
40, jak ciebie kocham), dekadbntki i emancy­
pantki, filisterki i bigotki, słowem na każdy 
smak i na k»żdy temperament. Ty, Ludwiku, 
zasługujesi na...

—  Nu szozupłą szatynkę — przerwał Lu­
dwik — właśnie tak samo myślałem. Takiej 
też będę szukał...

Minęło kilka dni. W oiągu tego krótkie­
go dla filozofa, ale dla mnie poważl.t go prze­
ciągu czasu, obarakter mego mieszkania zmie­
nił się oałaowioie. Surowy gabinet publicysty 
przeobraził się pod czarodziejską ręką Ludwi­
ka w skład białyoh krawatów, pomady wę­
gierskiej do wąsórp i terpentyny do wywa­
biania stearyny z traka. Gdy patrzyłem na to, 
strwały mi się zrozumiałemi napomknien/n 
historyków o ćyw ym  temperamenoie Atylli. 
Ponieważ miałem wzbroniony wstęp do swej 
sypialni, zajętej przez Ludwika, prueto urzą­
dziłem sobie nocleg w przedpokoju. Biurko 
moje przekształcone zostało w jednej połowie 
na toaletę, w drugiej na skład bielizny. Stwier­
dziłem to z nozuciem algi, albowiem taka oko­
liczność uwalnia najsolidniejszego człowieka od 
męoząoei pracy obywatelskiej i zarookowej.

Pewnego pięknego norankft, zaledwie zdą­
żyłem usnąć, uczułem silne targnięoie moim 
nosem. To Ludwik w ten sposób składał mi 
dowody swej życzliwi j pnmiąoi.

— Eureka I — krzyknął mi nad głową —  
znalazłem swoją szatynkę. Boska, nieporówna­
na, czai ująoa ! Żenię się, do stu dyabłów ! Po­
wiadam ci, nic równego wymarzyć sobie nie­
podobna. Bzozupłt , a jednocześnie pełna, we­
sołe t  głosem smutnym, żywa z odcieniem 
powagi, wykształcona bez chęci imponowania, 
a przytem podobałem ślę jej najwyraźniej, oo 
fc k ie nie jest do pogardzenia.

—  Naturalnie, nie jest dc pogardzania — 
odparłem. —  Nio to nie szke' zi, jeżeli mąż 
podoba się żonie. Zeń się więc, kochany L u­
dwiku, i to jak najrychlej. Z  twoim tempera­
mentem wszystko m lin a  załatwiać szybko.

Rzekłem, poozem niezwłocznie zaoząłem 
się ubierać, ponieważ o godzinie 9ej rano kar­
nawał j/izwala spró tylko gośoiom i prow noyi.

Historya powyższa powtórzyła się w na­
stępnych tygodniach wielokrotnie, zawsze sre- 
sztą okclo 7—8cj rano Raz Ludwia był za- 
ohwyoony blondynką o powiewnem spojrzeniu, 
drugi raz brunetką o małych nóżkach, kiedy- 
indziej nie m ógł ar.wet scharakteryzować po- 
slioi, Która go w entuzjazm wprowadzała. 
W s z y s t k i e  te uozuoij. wylewał na moioh pier­
siach z podziwu godną szozerośoią. a zarazem 
z  gwałtownością, nieznaną zwyrodniałym mie­
szkańcom Lwowa. Byłem rozozulony, mówiłem:

—  Może jednak przesadzasz, Ludwisiu? Mo­
że to tylko podniecenie karnawałowe wprowa­
dza oię w nastrój koohliwości, która zresztą 
pierzuhnie w jasnem świetle rozważnych dni 
wielkoDostnyoh ? Czyż podobna, ieDy serce 
cwoja, znane w całym powiecie z solidności, 
latało teraz, jak fryga, ci..c jak chorągiewka 
na dachu ? Godneż to męża, noszącego jedno 
z pieri rszyoh w powieoie nazwisk ? Gzy to 
wreszoie —  ośmielę się rzec —  przyzwoioie, 
że latasz tak bez upamiętania z balu na bal, 
jakby ci płacono za to ?

—  Rrzfstań! — odparł Ludwik suro * o. — 
Profanujesz święto uczucia mucśoi. Kooham i 
jestem kochany. Deklaruję się, oświadczam, za­
ręczam się i żenię Bastet! Ani słowa wiaoej, oo 
nie znasz się na tej tajemniczej potędze która 
nas ogarnia płomieniem wobeo kubisty.

Zawstydziłem się. Zrozumiałem, że nigdy 
nie dosięgr :ę wyżyn poetycznej wrażliwośoi 
przyjacie i. Uśoisnęłem mu dłoń, ssepoąc:

—  Nie obawiaj się. R l zumiem oię. Jestoś lepcny 
odemnie. Swoją drogą, czy nie sądzisz, LudwHu, 
że twój system „starania się* jest uieoo za 
gwałtowny ? Ozy podobna wogóle poznać, a 
następnie „zakooćaó się* w pannie na taKm 
jarmarku? Bal, piękna to rzeoz, jakim sposo­
bem jednak można nu nim ubijać interesy 
prywatne, choćby tak szczytne, jak matrymo­
nialne? W yobraź sobie, drogi przyjeoielu, że 
pragniusz poznać po jląd  smukłej brunetki na 
współozasna sztukę plastyoeną, albo Kulinarną. 
Rozpoczynacie, pierwsze lody łamiecie, zaozy- 
naoie się rozgrzewać, a tu trrond albo chatnt 
des caval:ers i wszysłko skończona. Powra­
casz potem ao panny, a przy niej siedzi wła­
śnie jej vis-d-vis i bada ej punkt patrzenia na 
sztukę śl:zgania si<g. Oóż zo*Sanie z waszej 
rozmowy ? A  wreszoie widzę, że żadne uczucie 
nie zagnieździ się porządnie w serou two- 
jem przy takim rozgardya szu. Mój Boże, mi­
łość, to taka roślina, oo strzela p  górę i okry­
wo się kwieciem właśnie w ciszy, w uswoniu, 
zdała od odmętu spraw i kom binacji żyoio- 
wyob. Dlatego, na mój rozum, daj pokój, Lu­
dwiniu, Lwowowi i powracaj na prowinoyę. 
Tam w dworkach szlaoheohiob lub w małych 
nawet mieścinach odnajdziesz serduszka tkliwe 
i spojrzenia czułe Tam oiebie znają, tam twój 
bujn temperament oceniony zostanie właśoi- 
wie. W iersaj mi, że oi radzę sioseree. W yjazd

twój opłakiwać będę rzewnie, boś wprowadził 
do mego domu nowe żyw ioły żyoia, ale przy­
jaźń moja jest wyższa po nud względy egoi­
styczne. Zabier j  swą węgierską pomadą i 
żegnaj.

Dopiero po kilku dniach przemowa po­
wyższa miała sprowadzić swój skutek. Ludwik 
powróoił tego dnia nieoc wcześniej do domu. 
Zapakował węgierską pomadę, ubrał się, jak 
do podróży, i rzekł:

—  Miałeś słuszność, uznaję to i wyjeżdżam. 
Opuszozam niewdzięozne miasto, w którem 
znalazłem za dużo pięknych kobiet. Wskutek 
tego stało się, że omało nie oszaleję: ja ko- 
oh*m się w 15 pannach. N igdy nie wiem, któ­
ra jest najlepsza i nejozarowmejsza. W szystkie 
moje f eorye o miłośoi wzięły w łeb: nie je  
den, a 15 typów pięknośoi jest w moim gu 
śoie. W  duszy mojej uozynił się chaos niepra­
w dopodobny: wiruje w n>m kłąb barw oiem- 
nych i jasnych, głosów matowyoh i metalicz­
nych, spojrzeń powłóozystyoh i śmiałych. Nie, 
to za mocne nawet na mnie Strącam pyt z 
waszego brum . Żegnam cię.

W yjechał, a ja nieswłooznie udałem się 
do doktora na kuraoyę Karnawał, zbyt hu­
cznie spędzony prze*, Ludwika, wyssał ze mnie 
10U funtów żywej wagi.

* *Kilka dni temu siedziałem w swoim ga­
binecie, pogi^żony w czytaniu trzynastego 
metra sprostowania profosora Głąbińskiegc, 
gdy moone szarpnięcie dzwonka zapowiedziało 
niezwykłego gościa.

Ujrzt tem we drzwiaoh jakąś postać w pal­
tocie zimowym, futrze i burce.

—  Przybywam na karnawał — rzekła po­
stać i w roozyła w butach wojłokowych i ka­
loszach do mego gabinetu.

Zemdlałem.

KRONIKA.
Lwów 13 stycznia.

Arcybiskup Taodorowicz w Czernic- 
wcach. Z Czerniowiec piszą: T.s. arcybiskrp Te- 
odorowicz przybył ta w j ętek, o godzinie w pół 
do drugiej po południa. Jakkolwiek na żyrzanie 
ks. Arcybiskupa nie odbyło się otioyrlne przyjęcie, 
jednakże mimo to witano go bardzo uroczyście, 
gdyż tutejsi Katolicy bez różnicy obrządku nie 
opnścili sposobności okazania czci Arcypasterzowi 
przez tłnmuą ową obecność.

Na dworzec koleiowy przybyli, między innymi: 
marszałek krają p. Lupul, prezydent br, Sinu.no- 
wicz, Ls. kanonik Kteprowicz i posłowie sejmowi 
E do Bady państwa. Na peronie powitał ks. arcy­
biskupa p. Łnpnl imieniem krają i przeprowadził 
go do poczekalni I. klasy. Tam powitał arcypaate 
rza Ks. kanonik Kasprowicz, i następnie imieniem 
parafian poseł na sejm p. Krzysztof Abrabemowicz, 
imieniem zaś Towarzystw polskich, wiceprezes 
„Czytelni polskiej" p. Władysław Soltyński. Ks 
arcybiskup w pięknem, pełnem głębokich myśli 
przemówienia, podziękował za przyjęcie. Następnie 
rusjył długi korowód pojazdów do miasta, przy 
odgłosie dzwonów świątyń katoliokich. Korowód 
zatrzymał się przed łacińskim kościołem parafial­
nym. Tntaj X  arcybiskupa przyjął ks. infułat 
Schmid na ozele procesyi i wprowadził do świąty­
ni. Po udzielenia błogosławieństwa nojechuł X. 
arcybiskup do kościoła ormiańskiego. Naprzeciw X. 
arcybiskupa wyruszyła procesy., i przy odgłosie 
dzwonów ks. kanonik Kasprowicz wprowadził go 
do kościoła, gdzie chor odśpiewał „Hece 8aceruoJu. 
Po odprawieniu modlitw przy ołtarza, X  arcybi­
skup przemówił do rzeszy zgromadzonej wkcśoiele 
i udzieliwszy błogosławieństwa, odjeobał do domu 
p. prezydenta Simonowicza, gdzii na czat pobytu 
tutaj zamieszkał.

Zmiana własności. Pan Henryk Putwurow- 
ski, właściciel dóbr Radoza, nabył na własność do 
bra Sapehów, w powieoie stanisławowskim od p. 
Pelikza Weisglasa.

Echa rozruchów lwowskich. Najwyższy 
trybunał w Wiednia zajmował się wczoraj jednym 
z licznych procesów, które wynikły z rozruchów 
robotniczych we Lwowi* w lecie zr., mianowicie 
sprawą murarza Słotwińskiego, który podczas za­
burzeń ujął się za kobietą, trąconą przez żołnierza, 
i za to został skazany na 4 miesiące aresztu. 
Obrońca jego dr. Rosner zgłosił zażalenie niewa­
żności i podał jako puwód, że sąd odrzucił wniosek 
jego o przesłuchanie 16 świadków, przeważnie ze 
świata dziennikarskiego i knpieckiego, w motywach 
zaś sąd podniósł, że niewiadomo, czy owi świadko 
wie są ludżm: o dostatecznej inteligenoyi, aby iob 
zeznania mogły mieć równą wartość z zezm niami 
żołnierzy i policynntów i ozy ludzie ci uznają po­
trzebę porządku publicznego. Na wniosek jeneral- 
nego prokuratora Girtlera v. Kleeborn, Najwyższy 
trybunał zatwierdził wyrok, oświadczając, że jnż 
z 6P poprzednio przeprowadzonych procesów sąd 
mógł sobie wyrobić właściwe zdanm o stanie rze­
czy. Mimc to Najwyższy trybunał wyraził głębokie 
ubolewanie, że sąd pierwszej instancy w tak nie­
właściwy spocób motywował swój wyrok.

Druga Reduta w sali Filharmonii, odbędzie 
a ę w sobotę, dma 17. stycznia. Wobec tego, że 
na ostatniej reducie osoby znajdujące się w amfi­
teatrze, nie mogły ani widzieć, ani słyszeć wyko­
nywanego programu, wszystkie produkeye odbywać 
się będą w średuu sali. Między innemi niespodzian­
kami, we wszystkich lożaoh zaprowadzone będą 
„wędki", — dalej odegraną zostanie operetka, któ 
rą dyrygować będą po kolei do złudzenia podobni 
nasi kompocytorowie. Opróoz tego wystąpi dwuna­
stu trubadurów i dwóch klownów Chińczyków. Ko­
mitet redutowy zaangażował znanego artystę p. Sol- 
niokiago do dyrygowania tańcami O godzinie 1-ej 
odtańczony zostanie wrpaniały kotylion zwierzęco- 
ludzki, o godz 2-ej kadry1, do którtgo sprawione 
ostały niezmiernie zabawne przybory i aostynmy, 

iek 12 murzynów. 12 indyan i t. d. Podczas za­
bawy przygrywać będzie orkiestra 80 p. p. pod 
kierownictwem sympatycznego kapelmistrza Rolla.

Szykany. Właśoioiel budującego się w War­
szawie przy ulicy Kruczej 1. 44 domu, p. Kowal­
ski, kazał wstawić w nisze frontowe, na 4 piętrze, 
popiersia Mickiewicza, Słowackiego. Krasińskiego, 
Kraszewskiego, Pola, Fredry, Sienkiewicza, Matej­
ki, Siemiradzkiego, Chopina, Moniuszk: i innyoh. 
Komisarz cyrkułu IX  zaskarżył p. Kowalskiego 
przed p%d pokoju. Budowniczy, również oskarżony, 
iłómeczył się, że nie widział mc zdrożnego w u- 
mieszozenin popiersi, które bez przeszkód ze stro • 
ny władz są w handlu ulicznym. Sęd iia pokoju wy­
dał wyrok uwalniający, lecz aąd drugiej inBt&uuyi 
zasądził p. Kowalskiego na Karę pieniężną lnb 
areszt. Nadto p. Rowaie i, jeść władze nie dozwo - 
lą na pozostawienie posążków, ma je usunąć. 
W  przeciwnym razie dokona tego polieya na kobzt 
skazanego, Donoszą, o nem pisma wi.rszawakie.

Powszechna wykłady uniwersyteckie. W
środę, dn.. 14. b. m Prof. Ui iw. Dr. Bronisław 
Radziszewski: Z chemii macali (i. doświadczeniami). 
Długosza 6. Poozątek o godz. 7.

Polowanie, które odbyto się dnia 2. i 3 
b. m. w dobrach Kacim, srza hr. Eadeniego w No­
wosiółkach (w powiecie rudeckim) uwieńczone zo­
stało niezwykłym sukcesem, albowiem na przestrze­
ni 900 morgów, na jakiej wówczas porwano, zabi­
to : w sześó strzelb 70 zajęcy, 32 rogacze, 5 lisów i 7 
dzihów W polowaniu wzięli udział p. Ms.rszałek 
Potocki, p. Zdzisław Skrzyńcki, ks. Andrzej Lubomir­
ski, hr, Stanisław Stadnicki i p. Stanisław Nie- 
zabitowsk.

Niesnaski małżeńskie hrabiny Lonyay,
Dzienniki wiedeńskie donoszą, że hr. Elemer Lo­
nyay, mąż byłej arcyksiężnej Stefanii, wdowy po 
Śp. arcyknięciu Rudolfie, opuścił ją i już do niej 
nie wróci. Powodem tego kroku miały byó dość 
długo już trwające niesnaski między małżonkami, 
wynływające z ciągłych kłopotów finansowych hra­
biny Lonyay. Praed powtórnem jej zamążpójśoiem 
Cesarz austrypeki darował jej 2 miLony i zape­
wnił jej apanaże w kwocie 60,000 koron rocznie, 
nadto hrabia Lonyay ma kilkadziesiąt tysięcy kor. 
dochodn ze swych dóor, ale to nie wystarczało 
hrabinie, która w czasie, kiedy była następczynią 
tronu, przyzwyczaiła się dc życia bardzo koszto­
wnego i nigdy nie liczyła sie z pieniędzmi. Aby 
wybrnąć z tych kłopoiów, dwukrotnie jeżdziie hra­
bina Lonyay do oórfei swej w Pradze, księżnej 
W ird’3cbgr.ietz i starała się o to, aby uzyskać po­
nownie od 0e3srza Franciszka Józefa jrkiś za ■ 
czny zasiłek pieniężny. Ale Cesarz miał oświad ■ 
czyć, że hrabina Lonyay ma dość wielkie douhody, 
i że powinny jej one wystarczyć.

Podczas ostatniego pobytu hr. Lonyeyów w 
Wiedniu mi „ło przyjść do gwałtownych scen, Lr: 
bina chr.iRa skłonić małżonua swego do spized»- 
ai» dóbr swych, ale on na to nie przystał Obecnie 
dzienniki wiedeńskie donoszą, że Lr. Lonyay poje­
chał na Rivierę j3s*cze w grudniu i stamtąd pisał 
do swej żony, że już do mej nie po wróci,

Niektóre pisma' zaprzeczaią tym doniesieniom, 
twierdząc, że hrabstwo Lonyay oboje udali się na 
Riwierę.

Z  teatru. We csw»rtek i w sobotę daną bę­
dzie prześliczna opera Weoera Wolny strzelec" z 
nową i wielką wystawą’. W partyi Maksa wystąpi 
gościnnie po rar. trzeci- p Męeiński a w partyi 
Agaty odbędzie =ię debiut pani Maryi Gemoarzew- 
akiej, uczennicy wiedeńskiego profesora Ross* Po- 
n.eważ na przedstawienie „Wolnego atiseloa* wiel­
ki jest popyt na miejsca, zwłaszcza na drośsze, 
przeto od jutra, t. j. od środy począwszy, kasa tea­
tralna na obvdwa fiowyfcaze przedstawieniu Bprze- 
daje bilety.

Zaprzeć :ehie tendencyjnym fałszom. Z Ka-
oianówki, w Skałackiem, p:szą nam : Na korespon­
dencję z Tarnopola, umieszczoną w Słowu poi 
skietn w nrze 7-mytn z dnia 5-go stycznia t903 r,, 
widzimy się spowodowanymi sprostowań fakt przed­
stawiony mylnie, albowiem p. inspektor szkolny 
Niedżwiodzki podczas bytności w Kaczanówce ra 
dził mieiscowemu nauczycielowi Józefowi Osow­
skiemu, iż do mającego się zawiązać Koła szkoły 
ludowej w Kacz&uówce należeć powinien tylko w 
tyra wypadku, gdyby miejscowy proboszcz łaciński 
do Towarzystwa tego należał, w przeciwnym zaś 
razie ma się trzymać w rezerwie, albowiem w miej­
scowości tej i tah lud wobec księdza częstokroć 
ni.iwlaśoiwie występuje i że on, jako nauczyciel, 
nie puwinien w żadnym wypadku działać przeciw 
księdza i przewodniczącemu rady szkolnej miejsco­
wej ani łąozjć się s Towarzystwem, do którego 
księdza nie zapraszają. Wyraził przytem zapatry­
wanie, Ze lud polski kształcić i prowadzić narodo­
wo bo* wpływu i współdziałania miejscowego dusz 
pastema by łoby , zupełnie wadliwe i us, obccus 
czasj a szczególnie w Kaczanówce, nawet zgubne.

Tu musimy z cnlą stanowczością zaprotesto­
wać przeciw słowom korespondenta, jakoby p In­
spektor Niedżwieeki prraliżował w Kaczanówce 
działanie koła T. Sz. L,, gdyż ile nam wiadomo p. 
Inspektor Niedżwiooki chętnie widzi, a nawet za­
chęca nauczycielstwu do łączenia się z Indem 
w czytelniach, kołach rolniczych i t. p a sam ró­
wnież pod tym względem daje najlepszy przykład.

W  końca zaznaczamy, że o wiele lepiej byłby 
się wywiązał ze swej misyi p. Zamorski z Tarro 
pola, gdyby w chwili zawiązania Koła szkoły luio- 
wej w Kaczanówce był zaprosił miejscowego księ­
dze na otwarcie, a że tego nit nczynił, te tem 
yuęc-ij nas udorzŁ korespondeneya, skierowana cał­
kiem nieBłnsznie tak ośtro ku oso ino p. Iaspcktoru 
Niedżwieckiego, którego wartość narodową oceniają 
tu szeroki# warstwy ludu polskiego.
Lndwi/r Skorecki, dyrektor szkoły w Kaczanówce; 
J6sef Osowski, starszy nauczyciel szaoly ludowej 

w Kaczanówce.
Konkurs- Wydział krajowy ogł.szi konkurs 

w celu nadania trzech posagów po 671 K. z fun- 
dacyi posagowej ś, p. Maksymiliana i Franciszka 
Xawerego Siemianowskich dla Diednych, moralnie się 
prowadzących dziewcząt, córek mieszczan wszyjt- 
kioh miast gal:c,jakich z wyjątkiem Lwowa i Kra­
kowa Podania do 28 lntego b. r.

Ślub cywilny. ^  magistracie krakowskim, 
wobeo wiceprezydenta dra Staniszewskiego, jako 
zastępcy prezydent? miasta, pełniącego obowiązki 
naczel.iika miejscowej wiadzy politycznej, oduył się 
w sobotę w południe ślub dra Włułysława Gum 
plowicza, syna profesora dra Ludwika Gnmplowi- 
cza w Gracu. z panią Cecylią Baumritterową z War­
szawy. Ślub odbył się w obecności dwóch świadków.

Pannt1 Fryderyka Lubin je r, Warszawianka, 
posiadająca już tytuł doktora medycyny uniwersy­
tetu zurychskiego, zdała w Wiedniu egzaminu i otrzy­
mała takiż tytuł austryacki, a to w celu osiedlenia 
się na praktykę we Lwowie.

Ślub W  sobotę dnia 10 stycznia odbył się 
w Krakowie, w kościele św. Erayża ślnb p. Jana 
Pobóg Lenartowioza, syna śp dra Jana Lenarta- 
wicza. dyrektora szkoły realnej w Krakowie, i Bro­
nisławy z Bydlów, z p. Janiną Ogińską-Kontrymo 
wicz, córką Bohdana i Filipiny z Prażmowskrnh, a 
wnuczką znarego powieściopiaarza

Z  Borysławia donoszą, że pożar został juz 
zupełnie ugaszony, ale mieszkańcy żyją w ciągłej 
trwodze, że ogień wybuchnie na nowo Krążą też 
tam ooraz częstsze pogłoski, że ostatni pożar 
powstał wsicntek podpalenia i że na tak straszliwy 
pomysł wpadli - ami robotnicy, aby w Cen sposób 
nzyskać robotę przy odDudowaniu zniszczonych ; 
szybów.

Z  Wiednia pis»ą Dzienniki tutejsze poru 
szają dość ciekawą kwestyę pedagog: ozną Oto, cc 
rok zdarza się, że kilku młodszych uczniów szkół 
średnich, otrzymawszy złą cenzuro kwartalną aku­
rat w przeddzień Bożego Narodzen.a, święta rado­
ści dziecięcej, choinki i prezentów, tak się tem 
przejmuje, tak się boi gniewu rodziców i kary za­
miast przyjemności, że ociekają z domu, albo nie 
wraoają wcale do domu, tylko idą się gdzieś błą­
kać. W  tym roku znów zniknęło z tego powodu 
sześciu chłopców w sumym Wiedniu i dotąd ich 
nie znaleziono. Poruszono tedy myśl, aby koniec 
drugiego kwartału i wystawianie cenzur przescnąC 
koniecznie na mną cbwilę.

Niszczenie sabytk6w W  Rzymie wielkie 
wzburzenie wywołał zamieszczony w Popolo Bo-
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mano artykuł sławnepo profnsora Ceoiego o zni­
szczeniu starych zabytków w muzeum narodowem 
w Neapolu. W  muzeum n-irodowem w Neapolu 
znajdują się cenne zbiory, jakich nie posiada ża­
dne inne muzeum w Europie. Szczególniej po&irda 
ono bogate zbiory wykopalisk pompcjuńskioh, 
W tych dniach miano w muzeum tern przenieść z 
dołu na I piętro 26 drogocennych, strrożytnych 
waz etruskicL i jońskicL. Robotnicy, pracujący zu­
pełnie bez dozoru któreeokolwiekbądż z urzędników 
muzeum, pokładli wczy jedną na drugą do skrzyni 
i obwiązali ją sznurem, aby wywindować na gorę. 
Sznur urwał się, skrzynia upadła, a wszystkie wa­
zy pobiły się na drobne czerepy. W  całych Wło­
szech panuje wskutek tego wielkie oburzenie.

Nekrologie Donieśliśmy wczoraj, ża we Flo- 
renoyi zmarła dnia 7. b. m. Henryka z hr. Dzie- 
duszyckicn Cappelli. Była ona córką ś. p. Henryka 
hr. Dzieduszyckiego i Teodozyi z hr. Mielżyńakich. 
Urodziła się koło roku 1830. Ojciec jej, jako wła­
ściciel Tłumacza z przyległośoiam' był jednym 
z pierwszych, który gorliwie pracował nad podnie­
sieniem przemysłu w kraiu i rałożył cukrownię 
w Tłumaczu około r. 1840, Po jepo śmiorci prze­
niosła eię małżonka jego, wraz z synem Michałem 
i trzema córkami do Florencyi, gdzie nabyła pałac 
Borpheee przy via P&ndolfini (gdzie dziś Casino 
Ncbile). Gorąca patryotka dzieci swe wychowywała 
po polsku. Wiernym, dozgonnym przyjacielem tej 
rodziny był Teofil Lenartowioz. Mąż ś. p. Henryki 
Ctpelli doskonale mówił po polshn, urodził się bo­
wiem na L’ Łwie i matkę miał Polkę. Państwo Ca- 
pelli mieli tylko jeaną córkę Teodozyę i wydali ją 
za księcia Bonelli Crescenzi. W domu księżnej, 
która jest już teraz wdową, duch polski i język 
rclsL' dotychczas jest panującym, a obie jej córki 
Wanda i Marya są dobremi Polk-mi. Rodzinę Gap- 
pellich i rod- inn Bonelli Cresoenzi co roku odwie­
dza latem Polskę mianowicie przebywa u hr. Miel- 
żyńskich w rozneńskiem.

Polacy na Wołyniu. Wołyń donosi, źe 
u milionera Tereszczenki na Wołyniu urzędnikami 
wyższymi są Polacy. Głównym administratorem 
wszystkich dobr i fabryk jest Witold Hanioki. 
głównym buchhalterem wszystkich zakładów p. Mo- 
dest Czarnecki, głównym leśniczym nad wszystki­
mi lasami p. Łozina-Łoziński, głównym kontro- 
lorem p. Rudolf Eawiueki.

Spadek 50-milionowy i£o na głośnego ma­
larza francuskiego, Carolusa Duraua, odziedziczyła 
po siostrze, pani Stern, 50 milionów franków. Pani 
Stern, niegdyś Zofia Croizette, była s 'Tego czasu 
jedną z najświetniejszych artystek Komedyi fran­
cuskiej.

Sprawa księżnej Luizy weszła na tory po­
jednawcze. Tak w Dreźnie jak i w Genewie zapa­
trują się obecnie na całą aferę spokojniej. Opowia­
dają, iż księżna życzyłaby sobie, aby to, oo się 
stało, byio tylko snem a nie rzeczywistością i da 
do poznania, źe działała w stanie wielkiego roz­
drażnienia nerwowego. W kołach dworu toskań 
skiogo wzięto podojno dworowi drezdeńskiemu to 
za złe, żs księżnę, członka domu toskańskiego, od 
nuno pod dozór urzędnika policyjnego Schwarza i 
dano mu pełnomocnictwo aresztowania księżm j, 
gdybj opuściła Szwajo&ryę. Na interwencyę też dworu 
toskańskiego Schwarza odwołano z Genewy

Dalej twierdzą, iż Giron wyjechał dc Lozanny 
ba wyraźne życzenie i t  inieyatywy zamej księżnej. 
J idto wyraziła księżna życzenie, aby brat jej arcy- 

książę Józef Ferdynand przybył do niej do Gene­
wy i udzielał jej swych rad.

Nieprawdą ’ est, ,e księżna znajduje się w kto- 
pot oh finansowych. Faktem jest, że była w clopo- 
taca, ale rodzina jej pospieszyła natychmiast z po­
mocą Nieprawdą jest, jakoby Giron pcmagał finan­
sowo księżnej. Piemęazy ma ma on wcale, cokol­
wiek wydał, to czerpał zawsze z kasy księżnej. 
Przypuszczają, że kuężna przyjmie preporycyę je 
Inego z magnatów czeskich, który ofiarował jej do 

uyapozyoyi swój zamek na orran.cy czesko saskiej.
1 eśj i księżna w istocie propozycyę tę przyjmie i 

w zamku tym łamieozha, to w takim razie rozwód 
ba razie bedzie odroczony.

Powiadają, że pomyślbj ten zwrot w aferze 
księżnej nastąpił za wpływem rad Cesarza Fran­
ciszka Józefa.

80.000 dolarów za lożę. Nie trudno się 
domyśleć, że taką cenę za lożę można zapłació tyl­
ko w Ameryce. W operze nowojorskiej, noszącej 
nazwę „Metropolitan Opera-Honse" krezusi nowego 
świata posiadają na dożywotnią własność loże. CKóż 
w tycL dniach sprzedawano taką lożę po zmarłym 
mńionerze R. Bisbop, i nabył ją za 80000 doi. 
Miliarder z San Francisco, Jakób B. Haggin. Wła­
ściciele tych lóż dożywotnich mają obowiązek, 

razie jeśli soz >n operowy kończy się deficytem, 
pokryć go z własnych funduszów.

Bankiet dla koni. W  przytułku dla staryob 
-niedołężuiałycb koni na przedmieściu Londynu, 
 ̂ oton, odbył się w dneń Nowego Roku bankiet 

dla ozworonożnycn pensroni.rzy. Przytułek ten jest 
Pod protektoratem ks. Portland, a obecnie znajduje 
się tam 56 koni. Biesiada noworoczna składała się 
* k_omeb obleba, obłożonych plasterkami jabłek i 
kawrłbami cukru. Każdy koń otrzymał wiaderko 
fcych łakoci, które spożywał z zadowi leniem. Admi­
nistrator przytułku podczas biesiady oprowadzał po 
stajni /uproszonych gości i opowiadał historyę ka­
żdego konia.

Zmarli. W Warszawie zmarł Józef Melcer 
Pomocni, adwokata przysięgłego, a brat dyrektora 
naszej Fil - irmonii i znakomitego kompozytora pa­
na le nrvk« Meloera. W  Rudkach zmarła Hel na 
“ ladek, córka śp. Franciszka Slcdka, staroaty w 
'.-lemyślanacn.

Ofiary Na odbudowę spalonej części wieży 
Częstocndwie nadesłali: p. Adela Swoboda z Pa- 

W osiowa (z prośbą o zdrowie) 8 K. Bukowski ze 
’  -  1 z podziękowaniem za pomyślne zakońoze- 

f Stefa i Nina ze Lwowa 2 K. 
AnioM-ia Kozłowska z Drohobycza (dziękując za 
pomoc w smutnej sprawie! 1 K

k Pr,'*,l**rła . T. o g, 6 rano — 5. w poł.
5 R. ar 'i d8, Podnosi się. Pochmurno.

Prz«*troga.
łTze' się uprzejmości, bracie,

Nie bąd: gładk , ani słodki, 
i— i śmiało, rezolutnie 
Właź kuźdemn na nagniotki!

Repertuar teatru mtajsklegc we Lwowie.
We wtorek „Lourrgnn". _  w  środę „ Wi ta i-■ 
dłaM. -  We czwartek no raz lazy „Wolny Ltrz»- 
lec“ , Debiut Maryi Gembarzewokicj

Repertuar Filharmonii lwowskiej Dziś 
we wtorek „Koncert symfoniczny". Program 1 
'■") Smetana. Uwertura do op. „Pocałunek-. 2) 

Ryaza.d Strauss: Poemat fi mfoniczny „Śmierć
Wyzwolenie". — II. Berlioz: t mfouia fantastyczna 
)iEp_\od z życia artysty". — HI- Rimski. Korsakowi 
Capriccio na tematy hiszpańskie. — We czwartek 
« Wielki koncert filharmoniczny* ze współudziałem 
Teresitty Carreno, pianistki i Artura Argiewicza, 
skrzypka. Program: I. 1) Weoer: Uwertura do op. 
n Wolny strzelec". 2) Vieuxtemps: Koncert D-moll,

odegra i tow. ork. A. Argiewicz. 9) Rubinstein: 
Koncbrt D-moll, odegra z tow, ork. T. Garreno. — 
II. 1) Ryzard Strauss: Soeia miłosna z poematu 
„Feuersnotb". 2. a) Bach: Preludyam, b) Gluok: 
Melodya, c) Wieniawski: Mazurka, odegra A. Ar- 
giewicz. III. 1) Chopin: a) Nokturn (op. 62), b) 
Polonez (op. 63), odegra T. Garreno. 2) R. Wegner: 
Marsz z opery „Tannhausor.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wystawiona wczoraj nowa sztuka 

p. Zygmunta Kaweckiego p t. „Widziadła" zrobiła 
wielki zawód wscystkim wielbicielom młodego dra- 
niatopisarza, którzy mieli, zresztą bardzo azam- 
dnńne prawo po jego pierwszym utworze („Dra­
mat Kaliny") mniemać, że przybywa nam nowy i 
to wielki talent na polu dramatu. Go prawdę, to 
byli i tacy wśród literatów, którzy utrzymywali, 
że w p. a aweekim nie doczekamy się dramatopi- 
sarza w calem znaczeniu tego wyrazu, albowiem nie 
dostrzegali oni w jego utworze dramatycznego 
pierwiastka, lecz jedynie tylko umiejętnośó dośó 
szczegółowego obserwowania zjawisk na polu psy­
chologii, zwłaszcza zaś wszelkich śmiesznestek 
i wszelkich zboczeń indywidualnych. Twierdzili 
więc na tej podstawie, że z p. Kaweckiego może 
się wyrobić bardzo dobry a nawet pierwszo-zędny 
talent literacki, ale że dramatopisarzem nigdy nie 
będzie, bo nie ma w sobie dramatycznych pier­
wiastków, nie nmie zawiązać węzła intrygi, nie 
nmie akcyi rozwijać, gnbi się w szczegółach i nie 
tworzy dramatu, tylko szereg scen udramatyzowa- 
nych, szereg felietonów, nowelek, szereg wreszcie 
obrazków, które można ubrać w kształty ludzkie i 
na scenie wystaw’ć, ale które dramatem nigdy 
nie będą.

„Widziadła" są »akże szeregiem takich lu- 
.nyoh, dorywczych obrazków, związanych z sobą 
bardzo wątłą niteczką, a niekiedy wcale nie po­
wiązanych. Z tego powodu sztuka jest nieskończe­
nie nudna. W I. akoie publiczność jfiszcze czeka, 
jeszcze »ę czegoś spodziewa, w II. akcie widząc, 
że ją spotkał zawód, zaczyna ziewać, w III po­
woli teatr opuszcza.

Wątłą ową niteczką, którą rozmaite obrazki 
i luźne soeny zostały z sobą powiązane, jest malu­
tki Hamlecik lwowski, który w porównaniu do 
swego pierwowzoru Szekspirowskiego wygląda tak, 
jak ów atom elektryczności, który w porównaniu 
do atomu zwykłej materyi ma być według pewne­
go elektrologa w takim stosunku, w jakim zwykły 
mikrob w porównaniu do kuli ziemskiej. Owóż ten 
Hamlet p. Kaweckiego jest studentem medycyn^ i 
kocha się szalenie w jWiejś pannie, która amarła. 
Przez dwa akty rozpacza nad swym losem, myśli 
tylko o awym zmarłym ideale i wypowiada rozmai­
te, bardzo banalne zresztą i oklepane twierdzema 
filezofioane, w 8-im jednak dowiaduje się, że nie 
on jeden w tej nieboszce się kochał, lecz źe był 
jeszcze ktoś inny, kióry się w nie - kochał. To ob­
dziera ją w jego oczach s wszelkiej szaty idealnej 
i wskutek tego zakochuje eię w innej dziewczynie, 
która postawą, kolorem włosów, ruchami, rypami 
twarzy etc. najbardziej jest do tamtej podobną. 
Miłość ta jednak owego studenta podana jest w 
sposób tak trywialny, że nie budzi żadnego zajęcia 
ani sympatyi w w;dzu.

Po za tern o sztuce tyle tylko powiedzieć 
można, że jest niezawodnie najtrywialniejr zą ze 
wszyst'..oh, jakie kiedykolwiek na naszej scenie 
wystawiono. Dlaozego p. Kawecki tak się lubuje 
w rzeczach trywialrych, tego zrozumieć nie może­
my. Jako człowiek o wyższych a»piracyaoh litera­
ckich, nietaprzeczenie bardzo utalentowany, powi­
nien przecież znajdować npodobanie tylko w rze­
czach wzniosłych i szlachetnych, a więc i w for­
mach życia towarzyskiego delikatnych i sub­
telnych, tymczasem w „Widziadłach" wprowa­
dzę on wyrazy tak ordynarne, nadaje swym posta­
ciom uczuci: tak wstrętne, tak grube, tak prosta­
ckie, że widz z oburzeniem odwraca się od jego 
kreaoyi i zadaje sobie pytanie, dRozego ten antor 
w życiu nie widzi nic, oprócz tylko ujemnych 
stron, oprócz tylko ujemnych charakterów, trywial­
nych ludzi i brutalnych żądz.

„Widziadła" nie przyniosą laurów młodemu 
autorowi, my też zaliczamy je do rzędu barazo 
zresztą naturalnych zboczeń w rozwoju każdego ta­
lentu, a pragniemy jedynie, żeby p. Kawecki za­
brał się do pracy poważniejszej i obdarzył naszą 
literaturę dramatyczną jakimś utworem większej 
wartości literackiej.

*  .Ognisko". Pismo miesięczne ilustrowane 
poświęcone nauce, sprawom społecznym, literaturze, 
sztuce. Zeszyt I. Lwów, Księgarnia polska.

Nowy ten miesięcznik, którego pierwszy ze­
szyt właśnie się ukazał, nosi na sobie piętno wy­
dawnictwa, którego celem jest popularyzowanie 
pożytecznych wirdomości z rozmaitych dzRdzin 
wiedzy. Znajdujemy tam więc obok rozprawek, opar- 
tyoh po części na studyach źródłowych, jako to 
artykuł o ^Towarzystwie szubrawców" dra Lrnp- 
sLiego i Kraushara rozprawa o rękopisie Jakóba 
Sobieskiego, także takie artykuły, które są tylko 
zestawieniem szeiegu wiadomości już znanych, naj- 
( zęśoiei z teadeneyą wyrugowania ze społeczeń­
stwa pewnych zakorzenionych wad; tu należy ar­
tykuł „Nf jwiększy wróg życia", skierowany prze­
ciw alkoholizmowi, i „Piękność, sztuka, męczeństwo ", 
przedstawiający, jak wiele kobiety w rozmaitych 
czasach i u rozmaityoh narodów cierpiały i cierpią 
tylko po to, aby podnieść swą pięknośó Są też 
przedrukowane liczne ustępy z najnowszego dzieła 
Kożmiana „O działaniach i dziełach Bismurka". 
Inne artykuły dotyczą geografii, polityki (Amerj - 
kanizacya świata), aeronautyki, spraw kobiecych 
itd. Kilka utworów beletrystycznych, przeważnie 
tłumaczonych, oraz wiadomości kronikarskie dopeł­
niają treśoi. Liczne ryciny w tekście, oraz ładna 
re^rodukoya obrazu Chełmońskiego „Napad wilków" 
zdobią ten zeszy fi Wydawnictwo to, przeznaczone 
widocznie dk  dorast*’ącej młodzieży, przedstawia 
uę korzystnie i może przynieść niemały pożytek

*  „Wiadomości fotograficzne", dwutygodnik 
ilustrowany, zaczął z dniem 1 stycznia wyohodzió 
we Lwowie, pod redakcyą Wiktora Wołczyńskiego, 
a pod artystycznym kierunkiem dra Heryka Miko- 
lascha. Jest to jedyne polsaia czasopismo poświę­
cone sprawom fotografii. Obok licznych artykułów, 
które zainteresują zarówno zawodowych fotografów, 
jak i umatorów tej sztuki, zawiera zeszyt Iszy tego 
ozasonisma piękną kolorową autotypię z fotografii 
„Nad brzegiem str.wn", reprodukcję zdjęcia doko­
nanego nowym objektywem Towarzystwa „Phos" 
w Warszawę i bardzo ładne ryciny w tekście. 
Szata zewnętrzna tbgo pisma prz«dstawia się njmn- 
ją:o. _

■ biblio ka dzieł wyborowych: Pamiętniki hr. 
de Moriolles. Z francuskiego tłóoaczyła Zofia 
Przy borowska.

Pamiętniki te ukazały się w zeszłym roku 
w 1 >ryżu. Ti zy czwarte tego dzieła są poświęcone 
sprawom polskim, ozem się tłumaczy, że wybi ano 
je d wydav,niotwa dzieł wyborowych. Hr. de Mo­
riolles skutHem pierwszej rewolucyi francuskiej 
wyemigrował z Frfucyi i tył pewien czas na Wo­

łyniu, jako rezydent w kilka domach polskich, 
wreszcie dostał się do Białooerkwi, dc ostatniego 
hetmana koronnego Ksawerego Brauiokiegc, Od r. 
1821 bawił Monolles na dworze belweaerskim W . 
ks. Konstantego, jako guwerner jego syna. Po wy- 
buohu powstania listopadowego schronił się do 
Wrooławii

Książka jego posiada w pewnej mierze war­
tość dokumentu historycznego. Autor nie jest przy- 
jaoielem Polaków i sądzi nas surowo, ale bądó oo 
bądź pamiętuiki jego dla czytelników polskich 
przedstawiają lekturę nadzwycza i interesującą.

*  Jadwiga Chrząszczewska I Jadwiga 
Warnkówna „Moja pierwsza książeczka". Warsza 
wa Nmkład Gebethnera i Wolfa. Kraków, G Ge­
bethner i Ska 1908.

Jestto zbiór, składający się ze 100 wierszy­
ków, powiastek i opowiadań różnej trefie! Wier­
szyki są przeważnie wyjęte z dzieł różnych dobrych 
poetów polskich, i to nietylko tych, którzy piszą 
dla dzieci. Powiastki w części pouczające w części 
opisane dla zabawy dzieci, są krótkie i przejrzyste. 
Dla dzieci ze szaół normalnych jestto kŁ.ąieczka 
bardzo stosowna, bo jest obfita, wybór w niej ła­
twy, a każdy kawałeczek tak zgrabny i krótki, że 
nie może zmtjczyó nawet najbardziej roztrzepanego 
dziecka. W  te ście mnó&two illuutracyi.

Częśe ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń 

skiej z dr u 12 stycznia.
Akoye anst-r. Zukł. kredyt, 689’00, .ręg. 

Zakł. kndyt. 729 B0, Anglobanku 27475, Union- 
banku 545'GO, Land er barku 399.8C, Tłanarerei- 
nu 468'50, Bcdenorrdit 938'0G Gal. Banka hip. 
638'OU, Statsbahny 695 00, Lombardy 66 00, 
Kol. ElbethaJ 452 00, Północnej 0000, Ozer- 
niewieokiej 000 00, A lpiny 389 00, Rima Mura* 
nyi 488 00, Praskiego Tow. żel. 1578, Fabry­
ki Droni ODO'00, Tureckie tytoniów. 337'50, OjEmg 
węg. indemniz 00-00, Renta majowa 100'95, 
Austr. renta koronowa 10090, W ęgier, rent* 
koroncwii 9880, 56-letnie 1 listy Tow kredyt 
ziem. 97-05, 4°|. Listy Banku krajów. 97 75, 
4h,*/o Listy Banku krajów. 10i -60, 4®/0 Listy 
Bant u hipoteoznego 95 75, i *///•  Listy Banku 
Lip. lOOlS, 5'|# Listy Benkn hipoteoi. 110-55. 
4a/0 Gal. Oblig. propiu, 9S 66, 4 °, Gal. poż. 
krai. z r. 1893 99 00, ^Ł/0 Poż. m. Lwowa 94 87, 
Losy tureo, I13'50, Marki 117-12, Rabie 252.50.

§ Wiedeń 6 stycznie. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przoznaozonego na rzeź, ogó­
łem 4960 sztuk. W tern było z Galicji 875, z 
Bukowiny 77 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Geny spadły o 50 h. Nie„przedano 26 sztuk Wo­
łów z GalRyi i Bukowiny sprzedano: 81 sztuk po 
54 do 63, 665 sztuk po 64 do 78, 1&8 sztuk po 
74 do 78 koron, 11 po 79—82 Loron, buhaje 
pudtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 70, krowy podtuczone po 64 do 68, bydło 
hude po 86 do 62 kor., wszystko licząc za cen­

tnar metryczny żywej wagi.
§ Galicyjsko wiedeński ruch związkowy. 

Z dniem 1 stycznia 190L wchodzi w życie dodatek 
Dowy do tarjfy częśó TI, ważnej od 1 sierpnia 
1900, zawierający zniżone stopy taryfowe w po­
szczególnych relacyach dla ruchn między Galicją 
i Bukowiną a Wiedniem.

Ruch towarowy z Galicy! I Bukowiny 
z przeładowaniem na Łabie. Z dniem l. stycznia 
1908 a o ile dotychczasowe stopy taryfowe bez 
zastąpienia ich imienia zmienione zostaną z dniem 
1. lntego l9o8 wchodzi w życie dodate* I. do ta­
ryfy, częśó II.

Z targów zbożowych.
Wiedeń 11 i>tyoznia.

(Z). Precz cały tydzień nbiegły panował 
tutaj w handlu sboiowym  niebywały zastói. 
Młyny czeskie bowiem woiąź przerabiają zboże 
własnego iraju i woale nawet nie pytaj, o in­
ne, w Austryi Dolnej i krajaoh nlprjskioh za­
potrzebowanie konBumoyi jest również bar­
dzo nieznaczne i młyny nie robią nowyoh 
zakupów, gdyż mają dostateczne zapasy 
mąki, wreszcie kupcy zbożowi zaczynają 
już omijaó targ w'edeński i przenoszą 
pole swe działalności do Pesztn. Nie nie- 
ga wątpi1-rości, że to omijanie targa wie­
deńskiego przsz knpoów odbywa eię rozmyślnie, 
że to jest pewnego rodzaju odwetem za wyda­
nie ustawy, znoszącej handel terminowy zbo­
żem. Ustawa ta została woisorsj właśnie ogło­
szona w dzienniku ustaw państwa, nie ogłe- 
ssono wszakże ieszoze przepisów wykonaw­
czych do niej, które dla sfer knpieokioh mają 
większe może unaozen1- niż sama ustawa, gdyś 
;aw erac będą regulutyw, wedle którego oana- 

u: *u6 byó mają w przyszłości kuria zbożowe, 
tudzież poi tanowienia, dotye-ąoe rozwikłanw 
iirnefi sów terminowych, zawartyoh przed wej­
ściem w żyoie tej ustawy. Ogłoszenie tych 
przepisów nastąpi podobno w drngiej połowie 
i ityozn.a.

Na rynkach światowyoh ruch zaczyna się 
nieoo ożywRć, oo jednak nie wy wiera na razie 
woale żaanego wpływu na stosnnki handlowe 
w Austryi.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła­
dowy oh miasta W iednia, jest następujący: 
Pszenicy 369 Wagonów, żyta 121, jeozmiemn 
249, owsa 374, kukurudzy 164, soozewioy 108 
wagonów.

Cent pszenicy na wiosnę wbhała się w oiągu 
tygodria między 7.72 a 7.83, żyto aa wiosnę 
między 6.88 a 6.97, owsa na wiosnę między 
6.83 a 6.40.

Wczorajsze notowanie cen p s z e n  c y s ą  
następujące: Zaoisańską (78 do 62 kilo) 8.60 — 
9, za banatkę (77 dc 81 kilo) 8.20 dr 8.75 za 
słowacką (75 do 79 kiloj 7.65 do 8.1L, z doli­
ny Morawy (76 do 77 kile) 7.65 do 7.80.

Zyto podrożało o 6 halerzy na 50 kilo­
gramach. Za słowaikie (71 dc 74 kilo) płacono 
7 do 7. *25, rozmaite węgierskie (71 do 74 ki­
lo) 6,90 do 7.10, austryaok ie  (71 do 72 kilo) 6.90 
d. 7.10.

Za jęozruień morawski płaoono 7.25 do 
8.35, słowacki 6.30 Jo 8, ze stacji nad środko­
wym Dunajem 630 do 7.60, półnoono węgier- 
ski 6.95 do 8.90, oisański 6.30 do 7.75, jęoimień 
na paszę 6.20 do 5.70.

Ze. kuknrudzą węgierską i rumuńską sta­
rą płacono 7 do 7.10, za węgierską nową 5.75 
do 5.90, Oinijuantin starą 7.10 dc 7.26, nowa 
6 60 do 6.80

Za owies węgierski w poślednich gatun­
kach płacono 6.60 do 6.56, średnie gatnnki 6.55 
do 6.76. Prima 6.75 do 6 90, czeski, mora* ski 
i anstryaoki 6.46 do 6.60,.

TELEGRAM? „PRZEGL4RG".
(DepcW  voralne).

Wiedeń 13 styoznia. Weizoraj odbyła się 
pod przewodnictwem b»r. Jorkacoha-Kooha 
ankieta w sprawie indywidualnego kontyngen­
towania oukru. W ankiecie wzięli udsilał re­
prezentanci ministerstw skarbn, handlu i rol­
nictwa. a z ekspertów galioyjskich p. Dawid 
Abrahamowioz i p. Grabski, dyrektor cukro­
wni w Ptaeworsku. Przedmiotem obrad był 
szkic ustawy, opierający si«j na systemie po­
dwójnego kontyngentowania. Mówcy w g łó ­
wnyoh zarysaoh zgodzili się na tę zasadę, ty l­
ko fabrykanci ockru surowego zajęli odmienne 
star.nwisko. Dzisiaj zbierze się subkomitel, 
w skład którego wohodzj po oztereoh fabry­
kantów onkru surowego i cukru białego i 1 
zastępoa fabryk wschodnioh krajów koronnyoh. 
We środę odbędzie się plenarne posiedzenie, 
na którem obrady ankiety będą ukończone.

Petersburg 13 styoznia. Z obazyi setnej 
rooz cy  lotuieuia ministerstwa spraw we­
wnętrznych , wygłosił minister &pr*w we­
wnętrznych PleLwe przem ow ę, w której o- 
świadczył. że postawił sobie jako najważniej­
sze zadanie na przyszłość decentralizację on 
łej administraoyi państwowej i poprawienie 
położenia włośoian. Celem dokonanie tych re­
form, przyrąl sobie minister za doradców 
lu d z i, nie należących do stanu urzędniozego.

Tanger 13 stycznia. Konsnl niemiecki i 
niemieuoy poddani mają zanrar opuśoió Fez. 
Sądzą, że mieszkający w Fezie Europejczy­
cy będą mogli szczęśliwie dotrreó do w y­
brzeży

Belgrad 1S styoznia. W czoraj obchodzono 
25- ,ą rocznioę zajęcia Niszu przez wojbka serb­
skie Dwór i rząd byli na nroozystem nabożeń­
stwie i na Beąuien za Milana, który w r. 1878 
na ozele wojska serbskiego wkroozyl do Niszu. 
W  południe urządziła gmina bankiet; burmistrz 
wniósł toast na oebś króla, który dziękując 
oświadozył, że z okazyi uroozystoaoi królowt i 
on przeznaczyli 80.000 franków na utworzenie 
szpitala.

Z  okazyi rocznicy wozorajszei nadesłał oar 
Mikołaj królowi Aleksandrowi telegraficznie 
życzenia dalszego rozwoju armii i narodu serb­
skiego, spokrewnionego z rosyjskim. Król Ale­
ksander podziękował i przesłał żyozenia dla 
armii rosyjskiej.

Belgrad 13 styoznia. K ilka senatorów ure- 
ygnuwałc z godnośoi senatorów, motywując 

swój krok tern, że z zasady przeoiwni są iu- 
stytuoyi senatu.

Madryt 13 stycznia. Donoszą tu, że 
wśród żołnierzy sułtana maroki ińsi lego Mulej 
Abdul Azis* szerzy się w najwyższym stopniu 
dezorganizaoya. Żofr i«rz6 sprzedają broń i amn- 
nioyę pretendentowi, który za nie drogo płaoi. 
Wszystkie szesepy Kabylów około miast Taza 
i Fezu stoją po stronie pretendenta.

Ateny 13 stycznia. Jakiś człowiek dostał 
się niepostrzeżenie dc pałaon królewskiego i 
okoiał wtargnąć do sali tronowej. Utrzymują, 
że iest on umysłowo ohory.

Budapeszt 13 styoznia. Węgierska liga 
przeoiw pojedynkom wy stosu wała była do wie- 
ln wybitnyoh osobistośoi w kraju kwestyona- 
rynsz z zapytaniem o ioh zapatrywanie at po­
jedynki o śroaki do ioh usanięoia. Nadeszło 
około 400 odpowiedz:, wyrażających syrrpatyę 
dla rucha przeć w poje lynkom.

\Depwibc pupołudniotce).
Konstantynopol. 13 stycznia. N em ii oki 

następca tronu i brat jego ks. Eitel Fryderyk 
przybęd- do Konstantynopole dnia 23 marca 
na 2-dniowy pobyt.

Sułtan nadał kanolerzowi Btllowowi order 
Imtiaz w brylantach.

Grac 13 styoznia. Z  powodu wielkich 
opadów śnieguwyoh, wszystkie druty telegra­
ficzne i telefoniczne od wczoraj przerwane.

Kraków 13 styoznia. Rada nadzoroza T o­
warzystwa W raj, Ubezp ibiera się na nad 
zwyozajną sesyę 19 b. m. Ni porządkn dzien­
nym reforma taryfy ubezpieczeń od ognia.

Kraków 13 styoznia. Spadł tu wielki śnieg, 
wskutek ozego rnoh tramwaju elektryoznege 
na bocznych liniach znpełnie ustał, a na g łó . 
wuej linii odbywa się z trudnośoią. Pociągi 
nadeszły ze znaoznemi spóźnieniami.

Wiedeń 13 stycznia Przybył tu dziś ra­
no książę Jan Jerzy saski, brat saskiego na­
stępcy tronr Ofioyalnego przyjęcia nie było. 
Cesarz oozekiwał go w Bnrgn. w uniformie 
szefa jednego z pałkó* saskich. Książę był 
przyjęty yraóz Monarohę na dłuższej audyen- 
oyi, poozem Monarcha odwiedził go w jogo 
mieszkania w Berga. Wieozorem odbędzie się 
na jego oześó obiad galowy, a potem galowe 
przedstawienie w operze.

Petersburg !& styoznia. Prawi* Wiestnik 
ogłasza, 14 na ozłonków-korespondeutów Aka­
demii nauk wybrano p. Włodzimierza Huaiiu- 
ka we Lwowie i p. Maryana Sokołowskiego w 
Krako* ie.

Prawił. Wiestnik ogłasza mianowanie nad- 
■nwyozajnego profesora warszawskiego uniwer­
sytetu Przewóskiegc zwyczajnym profesorem.

HOTEL G EO R C FA
Przyjechali dnia 18 stycznia. Ks. H. Jabło- 

now.ka z Bnrsztyna. Hr. M. Stecka z Rymanowa. 
Hr. P. Rostworowski z Rybnej. Hr. A Dzieduszj- 
cki z Jasionowa. Br. J Weoer ze Złoczowa. M. 
Bryaezjński z Pacykowa. J. Kessals z Brukseli.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Sikowron.

Lwów — Plac Maryaoki
Przyjechali dnn 18 stycznia. J. Dmochowski 

z Dubna. P. Komornicki ze ScLodnicy. B. Topol- 
nicki z Obyrowa. P. Piątkiewicz z Kiólestwt Pols. 
L., Meipnsz z Bognmina. J. Trzecieaki z K ra k o w a .  
Dr. Piątkiewicz i Tarnopola. K. J. Kulik z Ra- 
djmna. J. Hori lyński z Zbigniowa. A Łukowsko 
z Rumunii. Z. Śmiaiowski z Stojaniec.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Łedokoyi, nie oiarwe tei ona 

aa nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

< P I P 55I N n  tHorna
Codziennlu p rzedstaw ien ie . PwŁ salek  u Ł  3l>  
3ety w cześn iej do nabycia w b iu r , P lo łi

Jako  aob rą  i pewną lokacyę
polecamy :

4 pret. Listy uipot cznf koronowe, 
fi/, pret. Listy hipoteczne,
5 pr Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego 
4Vł pret. Liaty Bb iku krajowego,
4 prjt. Lioty Banku k—iowego,
5 pret. Obligacyr komunalne Banku krajowcu,
4 pret. Połyeakę krajową,
4 p-ot. Obhgi eyi proplnaeyjne 

wszelkie renty państwowi.
Nadto polecamy

Akcve galic. Towarzystwa elektrycznego.
Japiery te sprzedaje i knpuje po najdokładniej­

szym kursie dzie&nyu
t o r  w y m i a n y

c, k. u p rz. gal. akc .

Banku hipotecznego.
Wiedeń 1S styoznia. F.ursa giełdowe.

L osj . a) prooertowe :
Austr. zakł- kr. e obi pr. z r 188C1 3*/ 267.— 

n . „ „ 1889 0%  266.60
Tow. żegl. na Dunaju 10C zł. m k. 4*/, —.—
D reguło w. Dunnju z r . 1880 100 z, 5%  285,— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. <j 7o 290 00 
Pożyo^ka serbska pn-m. po 100 fr. 2®/0 90.25 
Tnreokie obi. prem, kolej po 400 £r. 115 — 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) b zł. 19.00, Zakł 
kred, dlt h. i p. po 10C zł 43400- Clary 40 
zł. m. k. i87 .— , I  ożyozka m. lnsbruku 20 zł. 
84.00, Losy m Krakowa 20 zł. 76.00 Pożyczka 
w. Lubiany 20 zł. 73.00, Ofiem 40 zł 18000, 
Palffy 40 zł. m. k. 176 oO, Gzerw, krryża-austir, 
10 zł. 55.76, Czerw, krzyża węg 5 zł 27.60 
Losy fund aioyks. Rudolfa 10 zł 73.— , Salina 
40 zł. r  k. 283.— , Pożyć ika sale burska 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m k. 000.00, 
Losy *oraanaine m Wiednia r 1874 437.— .

HOTEL FRANCUSKI.
L w ó w  —  P l r c  M a r y a o k i .  

Pierwisoreędny hotel b komfortem ireądzony, ph- 
eneńska restawraoyo n pokojem do ‘niaaań ch- 

Itieru a w miejscu.
Przyjechali dm» 18 stycznia. A. Gaiewski z 

Remenoun. V5. Zgoilakiewioz z Chłopczyc. J. Mus- 
sil, A. Schaffer, M. Walter i E Groschl z W le­

nia. A. Gruszecki z Warszawy. F. Fatiewicz z 
Czerniowiec. S. Morawski z GwozdŁca H. Zaremba 
z Doliny . K. Udryoki z Mostów wielkioh. J. i M. 
Krzysztofowicz z Artasowa. J. Hauk“ z Krakowa. 
H. My ielska z Lipicy. B. Sohwager z Podwoło* 
ozyak. L. Wołoszyńaki z Baszui. J. Nikorowicz z 
Ulwówka. J. Radziejowscy z Komańozy .

Wiedeń 13 Styozmr (Giełda towarowa). 
Crkiei 2175 (spokojnie). Spirytus 35.80 (bei 
zmiany). Nafta niezmienione.

Berlin 13 stycznia. (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliozenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85 30. Spirytus 0000.

Paryi 13 styoznia. (Zamknięoie g iełd j). 
Trz^procent, renta 100 25 Mąka („Flenr de Pa- 
ris") 0000.

Frankfurt 13 styoznia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 217’25. K olrje pań 
stwow 00010 eiolusiye kapon. A lp in j 00000 
Disoonto a93v)0. Lauri 216 76

Wiedeń 13 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Korsz w koronaoh i pc 50 kilogramów). Psze- 
nioa na wiosnę 7’82—7 83, na nu j-ozerwiec 0*00 
— 0'00, na jesień 0 00—0*00; żyto nh wiosnę 
6'97—6’98, na maj-ezerwieo 0 0 0 —0‘0G, na je ­
sień 0'00—0'00; owies na wiosnę 6 46— 6 46, 
na mąj-ozerwiec 0'00— 0*000, na jesień 0 00—
000. K^kurudza na, mąi-ozerwieo 00U—000, 
na ozerwieo-lipieo 0 00—0'00, na lipieo-mer- 
pień 0 00—0*00. P zem k na styczeń-lnty 0 00— 
000, na siurpień-wrzeaień 00*00 —0000. Ole:' 
rzepakowy na styozeń-kwieoień 0*00—0.00. Ten- 
denoya : silna. F >goda • zimno.

Budapeszt 13 stycznia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 60 kig.)- Psze­
nica na kwieo.eń 7*68—7*70; żytc na kwie­
cień 6*65— 6*66 owies na kwiecień 6*i4— 
6*15. Kukumóza na maj 5*78—6*79- Rzepak 
na pierpień 11*70— 11*8C. Oferty na pszenicę 
mierne. Ohęó kr pat słaba. Tendenoya: słi ba. 
P ogoda: łagodnie.

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 18 stycznia.

Marki 117.16, renta mąjowa lOl.— , węg 
renta korouowa 98 80, Akcye : aus*r. zi kł. kredyt. 
687.50, węg zak. kred. 728.0C, anglobanku 275.00, 
unionbbnku 54& OC, bar ivereinn 459.00, lande- - 
bankt 899 60, kolei państw. 695.50, lombardy 
65 26, akcye kolei Elbethal 454 50, fabryki broni 
000 00, tytoniowe SSS.OG, alpiny 887.00. Rima Mu- 
ranyi 48&.00, pragsKiego Tow. żei. 000C loaj tu­
reckie 114.— , ruble 262 50. Usposob. bez ochoty

Lw ów  19 atycznib. (Z ’ *.bj handlowej).
Obliczeni! w walucie koronjwej.
A k cy e  zl 100 K.: Ko.ej ga!. iZaroia Ludwihf po 

420 Koron —j— do —■— .Koiej Lwowsao-Ozeri,-Jaski 
po 400 kor. 566.— do 575.—. Banku hipotecznego pc 
400 kor. 5&8-00 do 550-00. 1 Łcye garbami w Rzeszów ś 
po 400 kor. —•— do —J—. Tow. budowy wagonJ, 
w Sanoku po 000 koron — - do 85C —. Banku dli 
handli i przemysłu po 400 k. —•— do 800’—.

L is ty  Z. a .aw nc i sztuką : Banku lupot galic. 
5 proc los. w 50 la*, z 10 pror pren 110-00 do 000.00 
4 i pól proc. los. w 50 lat 100— do 000-00, 4 proc. lor 
w 60 lat 95-50 do —-Oo. Banku kraj. 4 i pól proc losu 
fi." lat 10180 do 102’—. B_nku kraj. 4 proc. los w 67.at 
97-50 do 00'00 — Tow. kred. GaJ fem siit 4 p^oo. (I emi- 
sya) 96*60 do 97-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 66-70 
do —•- , 4 proc. los w 56 lat 9b 70 do 97-40.

O b ilg i zt «■ tuką : Gi 1. fund. propinacyjnego 4 nrr 
99.20 do 99.90. Bukowińskiego fund. propin. ó proc. 102-50 
do —•—. Kom. Ba: kt. kraj. 5 proc (II emisyi) 102 OC do 
— Łolej'owe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
uo 200 koion 97-20 do 00.00. Pożyczki kra,,, z r. 1878 
proc— ■— d o—•— 4 proc. z 1898 r. 98 dO do 99-30, Aza 
sta Lwowt 4 proc po 200 koion 95-00 do 95-70, 41/,*/* 
po 200 koron 101-00 do 101-70.

M o n e ty . Dukat cesarsk 11-26 do l l  40 r pc on- 
dor 19-00 dó 19-20. Rnbei rosyjski papierowy 252'00 do 
254*0 i. 100 niarel niemieckioh 116-80 do 117-40.

Ruoh poolągow koislowyoh
watuj od Igo maja 1902 roki według ozaau irodkowc 

europejakieg'.
Przyeiiodzą do Lwowa:

Z Krakowa: 2 .3 t‘  4 35, 8*4U*, 6-10, 8-50, 6-661 9.60* 
Z Kr szowa. 10-2C.
Z Podwołoczyak (na da orzec giówny): i  3 5 , 8*00, 6'Hf 

1U-20*; na Poazamoae: 3*80, 7 40, 6-1*., fP‘02*.
Z Tarnopola: 8:85* firn Aw. gł.)j 814* na Podwaw*.
Z Oaemiowieo: IS IS*, 1'4S, 6-20, 6-40 i u 20*.
Ze Stanisławowa: ii-65.
Ze Stryja: e-10, 10 4*40, 10-50*.
Z Janowa 7 4fc 1-28, J-B6ł , 10-08*,

Odchodzą ze Lwos n :
Dj Kraków 18-43*, 8  3 0 .8-5B, 4-16*.8-40, dW , 1100- 
Do Rzeszowa: 8-<‘
Do pr«Ą7Tiv&l> i 8*25*,
Do rodwodoozjsk z aworoa gło-negc -. 1*58, 6*80, 9-00* 

11-10*; z Podzamcza: 2  0B, . -48, 9:20*, U-82*.
Do Tarnopola: 1040 z dw:głównego 110-57 a l,odzamo»» 
Do Czerniowiec: 2-31", 2 '4 0 , 6‘25. 10*80, 10-80*.
Dc Stazuzlai owar 6-10*.
Do ^tryja: 6-86. 9-00, 8-05, 8-88*:
Iy Jauar i: 9‘1S, l‘SS6, 8-16 6-80*, 10-06’

Uwaga. Pooiągi poapiezzm drukowa".e aą literam: 
.tu.temi; pooiągi noon* osuaoaone aą gaiazdką. Por® no­
na lic. ai« ad gods. 6 wieoaó do 5 min. fi9 rano
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A M E R Y K A N K I .
( Trzekład z francuskiego.)

(Ciąg dalazy).
Dora krzyknęła i w  tsi chwili instynkto­

wnie pochwyciła szozypozj zi, ateby go wyjąć 
■ płomienia. A le Jakób silnie powstrzymał jej 
ramią

—  Nio masz prawa dotykać go w ięcej! — 
zawołał. — Chcę, aby był zniszczony.

Po ohwlli dodał z bolesną ironią:
— Oco kobieca! Śpieszy, by ratować oaoko 

od zniszozenia, a ozłowieka skaznje na nie... 
Nieohaj oi B ćg  Drzebaozv... ja  nie mogę.

I wyszedł, n;e odwróciwszy głow y, pozo­
stawiając Dorę przed kominkiem zc srozypczy- 
k a n l w ręku i wzrokiem palącym, nieruchomą 
i sztywną, z uczuciem, ze w ogniu płonie jej 
oząntka.

Nagle wyprostowała się, zbladła, npuioiła 
oboążki na podłogę i drżąc nerwowo, upadła 
na fotel.

— To straszne!... straszne!... — szeptała po- 
bladłemi ustami

i. z jej błyszoząoych i złoiliw ycb oozu 
trysnęły łcy  gorąoe. Otarła je  z gniew em, ale 
popłynęły znowu.

W  kilka minut potem pani Ronald wtar­
gnęła do salonu.

— Cół so znaozy9 — spy tała. —  Oddalą 
m bilet Jakóba z podpisem : „Odjeżdżam, i e 
ohoę widz:eó nikogo*. Cssyście się pokłócili?

— Jeszoze lep;ej, boim y zerwali 1— odpowie­
działa, odwraoaiąo głowę, panna Carrol.

Twarz Heleny zmieniła się tak nagle, 
jazby  to ona była skrzvwdzona.

— Zw róciła i mu słowo ? T y  ? Jak to nie­
godnie !

Ten wyraz zw róoił Dorze wszystkie siły 
i moc obrony.

81) — Niegodnie ? —  zawołała. —  Nie widaę 
tego woale. Jeślł kto ozuje, źe kogoi nie ko- 
oh i , nie ma prawa łąozyć się z nim na oałe
żyoie.

—  Zrozumiałaś to od ohwili poznania hra­
biego Saint-Anra?

— B yć może... A  propos, ty  pisałaś o mnie 
do pana Ascott?

— Ja.
— Nie miałaż prawa mieszać się w moje 

sprawy.
— Nie proszę cię o przebaozenie. Miałam 

obowiązek uwiadomić Jakóba o grużąoem mu 
niebezpieczeństwie i całe żyoie będę miała 
wyrzuty sumienia, że nie zrobiłam tego wcze­
śniej... Nie przypuszczałam jednak, te chęć zo­
stania hrabiną może cię popohnąó aż do złego 
czynu.

— Chęć zostania hrabiną!... Saint-Anra nie 
potrzebuje tytułu, a ieoy  się podobać, wiesz 
o tern debrze sama I... Założę się, że gdybyś 
była narzeczoną, nie zaś żoną Henryka, była­
byś tal samo zerwała ..

Helena zbledła śmiertelnie.
— Jesteś sealnna! —  rzekła.
—  Bardzo mi będzie przyjemnie mieć ty ­

tuł —  oiągnęła dalej Dora — woale tego 
nie ukrywam, ale żeby dlatego zostać czyjąś 
żoną ! . . .

—  W ięc masz zamiar zaślubić hrabiego 
Sait Anna ?

— Jeżeli się oświadczy.
— Oświadczy się z pewuośoią o twój posag!
—  W ięc oddam ma g o l Oddam !
— Tak go kochasz ?
— Kocham... Tak, kooham!... O, bardzo! — 

wybuohnęła nagle panna Carroll z niewymo­
wną słodyczą.

—  Skoro go przyimiesz, wyjadę z Rzymu. 
Nie ohoę być wiadkiem małżeństwa, które 
złamie życie Jakóba.

Z  tern i słowy, które wyrzekła ustam*

drżąoemi z gniewu, pani Ronald spokojnie 
opuśoiła pokój.

Dora trzym*ła w ręku dwa końoe ohu- 
steozki, zwilżonej łzami, kręcąo je maohinalnie, 
teraz gwałtownie przyśpiesz ?łr  ruchy, skręoiła 
ohustkę niby gruby sznurek i ze zlośoie rzn­
oiła na środek poko>u.

— 1 wish I  were dead ! — powtórzyła.

X IX .

Idąc nr bal maskowy do Oostauei, hrabia 
Saint-Anna nie miał zupełnie zenrarn oświad­
czać się formalnie pannie Carroll. Półcień lo­
ży, sam-na-sam z wysnnkłem  domino, wspo­
mnienia przygód cokolwiek podobnyoh, w re­
szcie urok kobiety bądź co bądź kochanej, do­
prowadziły go do stanu upojenia, w którym 
wyrzdkł stanowcza słowo.

Dora nir budziła w nim takiej namiętuo- 
śoi, jakiej doświadczał nieraz już w swem ży­
cia ; kcohał ją  jednak i saozerze pragnął z nią 
małżeństwa. Myśl odebrania naraeofcoiiej czło­
wiekowi, który ją  kooliał także, może więcej, 
nie krępowała go zupełnie. W olałby, żeby w 
życiu panny Carroi nie było żadnego Jakóba, 
ten jędnak nie rzucał na nią cienia. Od pierw­
szej ohwili odgadł, że uczucie Dory było tylko 
wielką przyjaźnią. Kobieta samodzielna, 23 le­
tnia, mniej świadomą była miłości od W łoszki 
14-letnięj. I  to on, Lelo, ibudzi' w niej pierw­
szy to wrażenie. Ta pownośó pooblehiala ego 
dumie i czyniła go niezmiernie szczęśliw ym : 
każdy męźozycna, a W łooh w spozególnośoi, 
bardziej jest zazdrosny o wiażenie miłośoi, ni- 
ź li o samą miłość.

Zdecydowany był więc prosić o jej rękę; 
powstrzymywała go tylke obawa wyrządzenia 
przykrośoi matce i Marynie, wstręt do scen i 
wyrzutów, jakie go oczekiwały. Te względy 
byłyby może opóźniły stanowcze wystąpienie 
hrabiego, gdyby los nie rozstrzygnął tej kwe-

styi za niego.
Małżeństwo wydawało mn się zawsze 

smutną ostatecznością, twardym obowiązkiem 
żyoih, i grożuem niebezpieczeństwem. Nie ufał 
wcale uezoiwośoi kobiet; większość zn°nyoL 
mn młody oh panien wzbudzała w nim niepo­
konaną nieufność i głębokie niedowierzanie, a 
teraz nagle, po kilku tygodn iaoh przelotnej 
znsjomości, chce powierzyć swój honor cudzo­
ziemce ! Spostrzegł dopiero toraz, że prawie 
bez zastanowienia, świadomości, oporu, stanął 
na tej ro*stajn*j drodze swego życia, I  co po­
czą ć?  Jak pogodzić rodzinę z tom małżeń­
stwem ? W ielki posag panny Carroi dnżo zna- 
ozy i sprawić może ouda, ale ozy wobec mat­
ki, która była tak niewzruszona ?... Najlepiej 
nie myśleć woale o tern wszystkiem, zostawić 
rzeoz losowi i natchnieniu. Zazwyczaj postępo­
wał tak w trudnych wypadkach.

Przez dwa dni po v,eghone Leio by ł nie­
dostępny i nerwowy, jakim tylko W łoch być 
umie, nerwowością odpyohejąoą, która najlep­
szych przyjaciół potrafi trzymać w oddaleniu. 
Nie pokazywał się nigdzie oprócz klabu m y­
śliwskiego, gdzre oplem  godzinami siedział na 
fotelu lub leżał na sofie z oygrrerc w ustach, 
z okiem, błądząoem w przestrzeni, przeżywa* 
jąu na pożegnanie całą przeszłość, która stała 
mu się dzisiaj dziwnie drogą. Kobiety powozy, 
konie, tryumfy miłosne, celne strzały, powodze­
nie w grze i t. p., dawały mu na nowo wra­
żenia ssozęścia i zadowolonej próżności.

Zwolna reazaj m gły szarej opadał na te 
świetne wspomnienia żyoia światowego i na 
tle cipmnem rysowała się wdzięczna sylwetka 
D o r y ; jej jasno źrenioe, dług:e rręsy, twavz, 
pełna żyoia i dowoipu występowały coraz ja­
śniej i wyraziściej, i wkońou nic" nie włd«iał 
prócz tego obrazu; to ona : przyszłość! Śmiała, 
prawa, pewna i życiem kipiąca! Kooltal* go. 
Miał nad nią władzę magnetyczną, któ-ą jedy­
nie uznawał Za potrzebną i niezbędną w sto­

sunku do kobiety, jedyną, która podług niego 
zapewnić mogża uległość i w emośó. Nie, nlr 
żałował swego oświadorenia —  pięć milionów 
posagu na początek!... Będzie za oo postawić 
dom na dawnej stopie, podnieść z upadku w il­
lę na Frascati, któ«*a mu była tak droga jak 
przeszłość, mieć piękne powozy, stajnię pierw­
szej kiesy.., będzie za o o 1

A  jak też pani Ronald przyjmie tę wia­
domość? Mgżb znakomicie panować nad sobą, 
alo chwilami na twarty je j widać coś więcej, 
niż zwykłą przykrość czy zawód próżnośoi.

Okrutny uśmiech przemknął mu po ustach 
i błysnął w oczach zimnem, srrgiem światłem 

— ZobŁozymy —  rzekł oioho — czy ren typ 
„m ózgowca" jest też kobietą..

Naturalnie, że to Dora wytłómaczyła mn 
znaczenie tego typu i jegc właśoiwośoi, niezna­
nego dotychczas we W łoszech zapełnię, do któ­
rego Amerykanki zaliczają s:ę z pewną dumą. 
Dla objaśnienia swojej teoryi przykładem wska­
zała ran Helenę, co ń«gle uprzytomniło mu oa- 
,ą scenę w Ouohy i wzbudziło męską odrazę 
do wyrazu, typu i rodzaju. Dora z pokorą 
przyznsłe s. ę także, że i ?amh należy „troszkę" 
do tego typu, czego iej winszował z komioznym 
zappłsm.

Myśl młodzień a od pani Ronald zwró­
ciła się n« Marynę. Żaden naród nie cant tak 
Wysoko wspomnień pierwszej' mllośoi, jek 
W łoch k#żó»go stanu, a tern drogiem wspo­
mnieniem była Maryna dla Lela. Przer chwilę 
blask przeszłości padł mu na twarz iasnem i 
gorącem światłem, łagodząc jej wyraz, powra­
cając świeżość młodzieńczą —  ale trwało to 
krótko: teiaźniąjszość wstąpiła znowu w swoje 
prawa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NonpareU-Silk
ł i saki i i bluiki jest najnowszą materyą jedwabną, która się nie 
tamie, n t»jpęł:a i  nie mnie się. Niezrównany wybór jedwabii i fularów 
po najtańszych cenach, wysyła się, opłacając pocztę i cło. Próbki 

opłann e. Opla*a lisiu 25 h. 
de stotf-Fabrik-Union

A d o ll lariedee & C le, Zurich
D o s ta w c y  n a d w orn i (S ch w eiz ).M. 89.

Oo wydzierżawienia
dobra

B u r a  ł ć w k a
w powiecie zalesnczyckim, około 10 km. od stacy' 
Dżurju gościńcem, a około 12 km. od stacy i Tłuste 
oddalone, obejmujące w 2 folwarkach około 1362 ha 
roli doskonalej, 9 5 ha łąk, 31 ha pastwisk, liczne 
budynki' gospodarskie, 3 młyny i gorzelnię o 1344 hi. 
kontyngentu. Początek dzierżawy od 24 czerwca 1904.

Zgłaszać się należy tylko listownie do 
pani Józefy llomaszkan w Wiedniu, 1 
Lothrinjerstrasse 15, albo do Juliana 
Br unickie go w  Podhorcach obok Sryja.

Karola Bałłabana następca

Józef  O ź m i ń s k i
L w ów , ul. H alicka l 23

pole—

Herbaty chińskie
bio>Ti majowego 

z wybornym smarem i 
aromatyczną wonią: 

Pół klgr. Congo cesar 
skie złr. 2.

Pól Ig Famili nej sł 3. 
Pół klg. Melange zł. 4. 
Pół klg. Imperial zł. 5. 
Pół klg. W/siewek z naj­

lepszych herbat zł. 1 60.

I K .A .  "OKT"^
w najlepszych gatunkach 
o smak i czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
i3U klgr opłacone do każ­

dej staoyi pocztowej : 
Ceyloi grnboziarn. naj- 

przedn. . . A. 10 TO
Ceylon grnbozizrs, śre­

dnia . . .  zł. 10 
Cuba b. dobra . zł. 9-60
Portorico . . .z ł ,  9">0.

Zamówienia z prowim Oraca* . zł. 7 —.
cyi asbntecznia się od Ueylon perłowa zł 10'70. 
Krotną poc-tą ni6 liozą Mocca arabiha zł. 10 70.

opakowania. [Jawa złota . . zł, 1070.

_~A

!! Ostatni miesiąc !!
40°|0 wy sprzedaży 40%

zegarków , zegarów , budzików i t p. po baje­
cznie niskich cenich —  o 4 0 %  niżej cen fabrycznych! 

z powoda zupełnego zwinięcia fi,-my

W. Grabiński
- u .1 .  I H E a . l i c l 3 : a .  1 6 .

rzy zmianie roku
poleoa się 

N a|utarsze założone w r  1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
p
feiąi (dsierźawoa Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
E S  przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, Wle-

deńekle  dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

■a pu ;tualną dostawę własnymi kolporterami Czasopisma beletrystyczne 
ilustro- tne i i ‘.małe mód wysyła się na prowincyę, i-uw n ie t p rz y j*
uuj<- o g łoszen ia  do w szystk ich  pism  po najtańszych cenr< V

Dzienniki my chodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i spizedeje numerami pojedyn­
czymi tego samego dnia do wpół do jedena­
stej wieczór.

s z y d e łk a  P u lk a  z język iem  
polsk im , fran cu sk im , z m uzyką  
jest **araz d*> umie szczen ią . 3 ‘ 
ro  Z a g ó rs k ie j C h o rą łc z y z n a  7 .

frflcyalistów, rząd icóir, ekonomów, 
leśnicsyci pisarzy i wszelką doborowa 
służbę miejską i wiejską, z najlepszemi 
rekomendacyam. poleca najsumienniej 
Agency*. Tarnawskiego, Lwów, Eynek 
1. 44. ’

Z iem n iak i w większej ilrżci kupuje 
Zarząd dóbr Zwiernih p, „ L ę k i górne''. 

Ś w ieży  m iód deserow y kuftSyj-
ny włase- pasieka, 5 klgr, 6 kor, 00 a. 
franco Odl.orcy barazo zadowoleni. Ko* 
rzo n iew iez, em . n a v c * , Iw an cza*  
nv Pi-

HO W O śĆ t Na sposób zagraniczny 
sprowadził i znana firir a wyrobów kołder 
i materaców

J ó z e f  S c h u s t e r
Lw ów , K o pern ika  5

mc szynę parową do odcry.zczani a podu­
szek { lerzanych. Pier?e zbite przez dłuż­
sze u ir- anie odświeża zupełnie po 30 et. 

kilo. Nasypy na poduszki metr po ct
70, 90, 1.20 c 1,60_____ ______ ______

żd ak ć n a  o d m r o ż e n ie  1 Jest to je ­
dyny środek sporządzony ze starych prze­
pisów domowych, który leczy stanowczo 
każde odmrożenie. Nysyłi, płatni 3. 
nadesłaniem 1 K W . K o tu lsk i. Jezio­

rzany k. Bnc-ftuza.______
KopcrnicK i i 8 y n

optycy i mechanioy, Lwów 
plac Halicki 1, polecają po 
cenach najtańszych : oknla- 
ry, cwikiery, lornety, ba­

rometry , ciepłomierze, 
mikroBkopy, dzwoni' niektryozne eto. 
Naprawy najtanisj i najrychlej. Zamówienia 

z prowinoyi załatwi iiuy punktualnie.

H A N P E L

PŁÓCIEN I BIELIZNY
J A N A  R I E D L A

W E LW O W IE

poreca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-—, 2-20, 2-50 i 3. 
K oszu le  z przodami w zakładki pi­

kowe i faz bazyjne zł. 2‘50, 8, 3'80, 
8-70.

K oszu le  kolor., krotonowe Inb z kol.
pikowemi przodami zł. 2'50 i 8. 

KosZUfe kolorowe satynowe po zł. 
2-4f5.

Ka srule nonne białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2.-50 i 2 75. 

K oszule d la chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P O łk c tzu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 85 ct., fałdów 50 ot. 

P rz o d y  do kGSZL ■ do wszywaria 
60, 65 ct.

K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M ankiety tuzin zł. 8’60, 4, 4-50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, 1-30, 1-40 i 1-70. 
dla  chłopaków  z dymy po zł. 0-95 

i 1-10.
S k a rp e tk i m ęskie tuz. zł. 4, 5, 

6, 7-50 i ll1 dla chłopa&ów tuzin zł. 
8 50, 4, 4-50.

K aftan ik i Od potu cieńkie i siat­
kowe (Schwe'«sauger po zł. 0-90 i 1. 

K am ize lk i do p o low ania  weł­
niane z rękawami po zł- 5, 6 7 50. 

P o ń czoch y  do polowania, I 
cholew ki wnlniane bez stóp po 
zł. 1-J5, j , 2-60.

S podnie  do k ą p ie li tryk »■, we. 
O ry g in a ln e  p ro f. d r . Id g e ra  
w y ro b y  J najszl-.chetniejszej wełny, 
zalecan< dla osób wą] tego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po oei<ach 

‘abrycznych.
Chustki do nosa płócienne białe 

lub kolor, brzesram' tuzir zł. 8, 
8 60, 4'50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4'50, 6-75.

3 z e lk i a n g ie ls k ie  od r5 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwaone od zł. 

1-50.
W oda ko iońska

„ Johann Mana Farina Julichmlatz 4“ 
flakon zł. 0'50, 1, 1'60, 3

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach.

Zamówienia z prowinoyi wyborują 
się najstai umiej.

EęjT o  z y g  „S y r iu s z * * , Lwów, nl 
■ W  W »  a-go Kaja 1. 2. -  pól 
kilo 05 ot., 76 ot, i wyżej.

O t w a r t o

w  P&sażu M ik o la s c n a  
o d  - a l l e y  

Najnowszy francuski

Chromo-Fotosknn
=  Swiel i źyeso w barwnych 
== obrazach plastycznych =

r t ld o k l natu ry  - -  podróże  —  Sto 
lic e  św late - W ypraw y nauko* 
we =  W ypadki h is to ryczne  =  
O b ra zy  1 postępu r y t  rillzacyi =  
Sztuki i naitkn - lid- itd.

Zmiana obrazów co tygodnia— 
od 29-go grudnia.

Czeskie góry
w zimie

W stąp 10 ct.
Otwarte od lOtel na" do totei wtecjór.

O f l c f a l ’ s i ó w
tegoryi, ze skromiaemi wymaga oiami, 
poleca Biuro pracy, Lwów, Kamińskiego 6.j
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Pierścionki 
sa*“Czynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło 
we (urzędownie oeohowane) 

kompletne wypr» wy w v,\set- 
kzoŁ oraz wszelkie biżutery* 

poleoa J n  J r r z y n a  
jubiler, Lwów, Hotcd 

Itni'opejaki.

N a  sp rz e d a ż
m aiatek  ziem stri

w powiecie rohatyńskim, dwie godziny I 
od Lwowa, 20 minut od staoyi kolejowej. ® 
Piękny dom parterowy, park, dwa fol­
warki, gorzelnia, las, pa -.o „ołowe, gle­
ba bardzo dobra, majątek dobrze rago ■ 
spodarowany, z inwentarzem żywymi 

martwym Obszar 1740 morgów. Uenafl 
370.000 złr.

Bliższych wyjaśnień udzieli hancelarya||
ud w . d r. F r» d y n a n J a  K w iatków  
s k i-g o , Lw ów  P ań ska  3.

vąi:,

Zakupno losów na raty
oruz wszelkie transakcje bankowe 

u kuteczni my jak najkorzyztniej. 
Do najbliższych ciągnień polecamy: 
1 kupon prem. 3% los® kred. j 

ziem. 1 em.
1 los bazylika Dombau)
1 los serbski tytoniowy 
1 los Jpsziv (dóbr. serc.)

G łó w n e  w y b r a n e  ■ K. 90 000, 
30.000, fr. 10-' 00, K. 20.000 ! 

jena E. 112 w 28 ratach po K. 4 .  
Natychmiastowe prawo gry po złoże­
niu pierwszej raty, najwygodniej prze­
kazem. Ozeki i gazeta losowań bez­

płatnie.
O o m  b a n k o w y  

R O H A T Y N  I U L A M
Lwów, Sykstuska 8.

Kolorowane stylowe wzory

poleca
Siuro dzienników, Pusa# 

Hausmana 9.

L E O N A R D  S O L E C K I
handel korzenny, Lwów ul. Batorego 1. 2 

poleca znakomite gatun.' i
t z . . z \ .  r s r

ceny w złr e- 1 klgr. oraz w woreczkach 
za 4*/i klgr. z wy syłką frarko dc każdej 

miejscowości pocztowej w kraju.
1 kg. woreczki 

zł. ot, 41/. kg.
zł. c*. 

10 GO 
1040 
1040 
10-- 
9 65 
9'25 
8-70 

1040 
10 10

Fa b r y k a : m a s z y n

\ ODtEWkRNIA ŻELAZA

E.BREOTiSKTav
w o t
, ' sit.' ^

-

Jeylon gruboziom, wyb. 2’2p 
Pe"lon  grub. ziar. najp, 216 
f:ey 'o n  perłuwa . . . .  2.I6 
C eylon średnia . 2  08
C eylon zielona . . .  2’—
Kuba gruboziarnista . . 1-93
P o rto ric o  . . .  1-80
M o k k a  arabska . . . 216
Jaw a złota ................... 2-16

Przy odbiorze 1 klg. z po­
wyższych gatunków 'dtjję opu­
stu 10 ot.
K arrakafe znak. w smaku 180 6.50
H erbaty  chińsko - rosyjskie

całkiem świeży transport 
g j y  Herbaty przed zakupnem wypro- 

bowuję i tylko najlopaze w smaku spro­
wadzam i tylko takowe sumiennie 8*an. 
P. T Publiczności polecam.

Z b ió r m a jo w y :
pół kila zł. ct. 

Congo . . .  „ , 160
Sourhong . . . „ „ 2 —
M elange de London , 3' —
U aisow  czarna „ n 4-—
Ii rp e rla l . . . „ , 5-—
W ysieW ki herbacia­

ne własno . . . „ n 1'6U
W y siew ki herbacia­

ne sDrowtidzone . „ „ 1'40
O kru ch y  z herbat „ „ 2-—

P opow a oryg. z Moskwy w pacz­
kach 1/9 funt, ‘ /ł i 1li funtr.

Doskonałe rumy, kon;aki, wina orf z 
wszelkie towary ko-zerne rajtaniej. 

Zamówienia odwrotnie

i i i i i t k i i i K i  i a i i l k a i i i i '

Oddział towarowy
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla nandlu i przemysłu
W E LWOWIE

dostarcza wyborowy węgiel kamienny  
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
noszląskich kopalń iraneo do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 
swem we Lw ow ie ulica Jagielloń ska  
1. 3  I, a na węgiel krajow y także przez 

BwycL zastępców p. p.:

A. KaczOPOWS tego w Rzeszowie. 
W ilhelm a A rn o ld a  W Stanisławowie. 
Daw ida  Tannenbaum  k Przeworsku.

Na wszystkie
bez wyjątku pitmm codzienne mi*fscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustracyr 
artystyczne, pisma humorystycznie, mody, zurnale , 
przyjm uje prenumeratę z  dostawę w miejscu tub 

wysyłką na prowincyę. po cenach redakcyjnych

ń m

Lwów, pasaż Hausmana 9,
* Ogłosaonia do ystkich pism najtaniej "

Zaproszenie do przedpłaty na 
1903  r. f  Rok V -ty .

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej ,,M E LO M A N “)

B s i j i ®  EOtawy ja  f o r t M  z ’  ;  : . dodattiem Uterattiu
pod radakayą Zypmunta Noskowskiego.

Dssial nutowu obejmuje wszystkie rodzaje twórczości muzyczny swojskich 
i zagcrnicznych kompozytorów, to jeat wyjątki s oper utwory klasyczne, 

salonowe, do tańca i na 4 ręce.
Czasopismo daje rocznie 2 0 0  stronic nut dużego formatu, warto­

ści w handlu księgarskim przeszło rb. 25.
W  roku 1903 „Nowości Muzyczie" drukować będą utwory forte­

pianowe, nagrodzone na ogłoszonym przei redakcyę konkursie imienia 
Konstantego księcia Lubomirskiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczno-pedagógiczne, spra­
wozdania ze sceny i estrady, biografię artysto™, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odDowiedzi od redakcyi.

„Nowości Muzyczne", przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają za główne zadanie : obok rozwoju twórczość' swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na Jcażdem p olu ich działalności.

PreE .-a .n -Lerata-w ;-n  o s i :
We Lwowie i na prowincyi » przesyłką pocztową:

Hwartalnie 4 korony — Półrocznie 8 koron — Rocznie 16 koron
Numer pojedynczy 1 ko-ona 40 hal._______________________

E k u p e d }  cyn  A la  L w o w a  i U a l lc y l  :

Biuro dzienników Sokołowskiego, Lwów, Pasaż Hasmana 9.
UWAGA. Nowo-przybywa jącyabonenci, którzy wniosą roczną przed­

płatę na „Nowości Muzyczne" przed Nowym Bokiem, otrzymają oezpła 
tnie trzy poprzednie zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron 

Adres Redakcyi i Admiuistracyi: Warszawa, Warecka 15

H A R O ^L WEEIBATY I k*iW Y

E d m u n d a  R i e d l a
w® Lwowie, ul Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

B E L B A T l ^
poleca 

zbioru majowego;
półki. Con(TO rl. 161
Sonchong czar 2-— 
— zbiór niajowj 8'— 
liaysow czarna 4-— 
Melange dei.on. 4-— 
Wy ni s vi li i borl &- 

ciane. . . 1 'ś’0
Wy siew ki najle-

5-ol9oa najieps*. gatunki
J K .  l - W

o emafcn cryatym aromatycznym, 
które rozsyła fronko opłaoone do 
-srżdej stacyi poczto rej i*/, łdlogi,

w woroc-kr
Portorico . . . 9-— j>ÓS k. —190
Ochr. grubo-ziam. 9’50 
Oeylon zielona 10.— 
Gaj' z. przednie I04G 
Ceyk n z. g. tiarn 10'7’ 
Ceyiou ziel perl. 10.75 
iMcccc arab. arom. iO'75 
Jawa zlot* 10-76psryob berbat. i'6(. ,

C pakowanie n ie  liczy s i ę .

-•90
V—
504 
1-0 f 
i-os 
1-08 
(.03

Zamówienia z prowincji wysyła się oawrotni, pooste

Od roku  1 8 5 8  is tn ie ją ca

Fabryka nafty Fibicha i Stawia rs kie a o 
w CHORKÓWCE

poestr t .taoya telegraficzna Chorkówka
z.iv idauną, źe tak jak w latach poprzednich dostarczi swoje wyroby 
także pojedynczemi beczkami po baidzo niskich obecnie cenach fabry

czuycli. Poleca 
Salonową 
Standard wbite
Aureowską do palników żarowych 

PjrroFInę, Gazolfnę do oświetleniu, Benzynę moto­
rową, Peiroliuę, O leje niaozynowe dociężklek i l e t ­

kich ninrzyu.

NAFTĘ

Din etowarzyfizeń goap-fdarczyeli, konsnmcyjnych, 
K ó łek  rolniczych szczególne udogodnieniu.

R edaktor od p ow ied sia ln y: W ac ław  Pfla»‘O H *h i. P crier z fabryki :iej. Z drakarn. E. Winiariw.

14872219


